
J S ' 1 * .  1 S 1 .
VVv hoczi codziennie o godz. 

3ciej po południ^ 
P r z e d p ł a t a  w y n o s i  •'

MIEJSCOWA: k w a r ta ln ie  3 t}r n̂Ł 
m ie s ię c z n ic  1' „ ® 

i  przesyłkę pocztowy :

Iw pańu. l̂o aartrjdekiem z
Tyfft - udem Niedriclrym t> złr. —

— .do r rus . Rzeszy men 4 tal* 13 3£r
z ! » £2wc° ; ; » 6 „
et \  Francji i Anglii „ 23 franków,
l  ”,  Wloel, , . . . 25 - „

,  Belfri- i Szwajearjj 18 „
l . Turcji i ks. Nnddun. 18 »

Njrner pojedynczy kosztuje 8 cnt.

L w ów  d. 7. sierpn i.
(Pom inięcie języita kom end; w projekcie ustawy o 

obrouit krajowej i kompromis między centraln tam i 
a W ęgram i. — przem owa br. Beusla u« zakończenie 
festynu kurkow ego, i co wywołało. — Sprawa mi 
tyngu iwowpkiego i klęska rząau . A ustrja ciągle jest 
słaba.)

Usuwa o orgamze/ ji sil zbiojnych, uchwało 
na w Izbie niższej sejmu węgierskiego taLą zna­
komitą większością głosów, przeszła teraz do 
Izby vsyzszai. Tam niezawodni" bęuzie ’iez , mia- 
ny przyięta.

Treść te, ustawy już podawaliśmy Kilkakro 
tnie. Dziś tylko skonstatujemy, że ustawa ta u 
stanawia liczbę armii operacyjnej w Austrji na 
800.000 więc większą niż była dotąd kiedykol­
wiek. W  r 1366 /  gdy kuśtrja dwie wojny na 
raz, przeciw Włochom i Prusom prowadziła , Dy 
ło w armii 19.500 oficerów; podjug tej ustawy 
będzie potrzeba 22.000 oficerów. Naszą uwagę 
zwróciło przemilczenie zupełne w ustawie o obro 
nie krajowej, w jakim języku będzie komenda. 
Wiec rzecz tę zostawiono cesarzowi uo rozstrzy­
gnięcia l ab późniejszym orzeczeniom sejmu. Za 
oadmezo o języku komendy sejm węgierski o 
rzekać nie chciał. Jeden z mówców wprost się 
odezwał “ iż gdyby orzeczono , iż językiem ko­
mendy będzie języt większości żołnierzy w ał 
ku , „oby nie-madiarskie narodowości w Wę 
grze cl żądały, aby w niektórych pułkach 
bvł językiem komendy słowacki, serbski, rumuń­
ski, i powstałby chaos wielki! Gdy ta sama u 
stawa przedłożona będzie i Radzie państwa, która 
ją  niezawodnie bez wszelkiej zmiany uchwali, 
więc i w obronie krajowej po rej stronie lata wy 
nie będzie oznaczony" jęzvk komendy, t. j. nie- 
mmcki język będzie prawdopodobni: przyjęty o- 
gólnie. jeśli dla pojedyńczych krajów cesarz uife 
postanowi inaczej, tak jak prawdopodobnie usta 
nowi język madiarski w węgierskiej obronie kra­
jowej.'

Jak widzimy, węgierski sejm w tej sprawie 
wyświadczy1 wielką pizysługę centralistom nie- 
L^eckinr Zapewue poza kulisami odbyła się w 
tej sprawie tranzakcji. między centraiuym rządem 
i węgiersKiem mmistersrwem, które .zapewniło 
sobie, że i bez oznaczenia w usUw,e .ęzvka ko 
mendy, w obrunie krajowej węgierskiej będzie 
nim język madiarsk.

Wczoraj skończył się festyn strzelecki w 
Wiedniu. Minister spi aw zewnę rznyeL. br. Beu9t, 
nznał za potrzebne oblać zimną woda niemiecki 
entu azm guśc. i Wiedeńczy ków. Wzią więo dnia 
osiamiego udział w bankiecie i wyraju uroczyste 
d t „ m ‘ wielkim plauom niemieckim , przypisywa­
nym Anstrji tak w mowach dr Giskry, jak i w 
licznych innycn. Austrji, rzekł miuisti i zależy 
przedewszystkiem na uirzymaniu pokoju Nie my 
śli ona wcale mięszać się w sprawy niemieckie 
an, rozpoczynać polityk, odwetu, zemsty, za wy 
rzucenie Jej z Niemiec, za klęski duznane.

Cu skłoniło pana Beusta do porzucenia ką­
pieli gasteipskich i wośpieszenia do Wiednia, aby 
tam módz, chociażDy w łniu ostatnim festynu
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strzeleckiego, wyprzeć się wszelkiej solidarności 
rządu z propagowanym w festynowych mowach 
programem, to łatwo odgacnac. iVidać, iż pan 
minister spraw zewnętrznych ujrzał na horyzoncie 
pruskim gromadzącą sic burzę z powodu festynu 
strzeleckiego i wzięcia w nim udziału jednego z 
ministrów, dr. Giskry, w duchu, uznającym ten 
kierunek. Pan minister spraw zewnętrznych wy­
parł się tem samem i wszelkiej sulidarności z mi­
nistrem przedlitawskim.

Sprawa ta jednak nie skończy się z tem wy­
parciem się. Ministerstwo przedlitawski; przy 
zwoliło na zgromadzenie ludowe w W iedniu, 
ebocitż w programie tego zgromadzenia wyrażo­
ny był zamiar wejśiia ..astrji napowrót do Rze­
szy i nieprzyjazne dla Prus rezolucje. Jeżeli te­
raz minister spraw wewnętrznych w imieniu rzą­
du wypiera się tego programu i wyraża chęć u- 
trzymania przyjaznych z Prusami stosunków, to 
Prusy gotowe zażądać stwierdzenia oświaó 
czeń ustąpieniem tych ministrów, oo w festynach 
wzięli udział, kompromitujący rząd, co przyzwo­
lili na zgromadzenie ludowe z programem anti- 
pruskim

Wczoraj przy końcu artykułu wstępnegu wy­
powiedzieliśmy zdanie nasze o ministrach, którzy 
czynnuściami swojemi budzą fałszywe pragmenia 
uiemieck ie, nie mogąc ich zaspokoić, wikłają pań­
stwo bezpotrzebnie w rneporozumienid zewnętrzne, 
z których potem tylko upukorzenie wyniesie. A 
właśnie w cLwiii, gdyśmy to pisali, już to upo­
korzenie nastąpiła. Istotnem bowiem npokurzeniem 
jest dla państwa, jeżeli minister spraw zagrani­
cznych, kanclerz państwa, dla odwrócenia nie-

! chęci pruskiej i jej skutków musi publicznie na 
bankiecie jłumaczy ć swą politykę, wypierać się 
zamiarów, które uczestnicy bankietu żywią, a 
które inny minisiei swem beztaktownem zacho­
waniem zdawał się aprobować.

W Debacie pojawiła się najprzód fałszywa 
wiadomość, jakoby rząd austrjacki robił przed 
stawienia w Petersburgu z powodu okazywanych 
sympaty i d|ą_ Czeehćw i dla ich grawaminew. 
Stara P r e h t, lak niezręcznie prowadzona, jak 
przedtem urzędowa Trieetet Ztg, i przez tych satnyeł 
ludzi, w formie urzędowego komunikatu potwier­
dziła tę wiadomość,' dóirajao "Jr bWojej 'frtronyten'- 
dencyjny komentarz, żę musiano zakazać mityngu 
we I iWowie, bo trudno dopuszczać takiej niekon 
sekwencji, żeby dyplomacja austrjacka stawiała 
w Petersburgu żądanie jak powyżej wymienione, 
a w razach anologiczńych nie u- nłauała się wżń- 
jemnośćią.

Kcmbiiikat ten b d ,  jak nam piszą, tenden­
cyjnie sfałszowany dlatego, by utrzymać iluzję 
zgromadzonych w w jedr'u Niemców orkowym', 
iż w Anstrji w izędzie rządy samowc li zastąpio­
ne zostały normami 'prawa i wolnośłi!

Z Wiednia nam piszą, że konoept złączenia 
tych dwóch rzeczy odmiennych, tj f ak t u  i eal -  
n e g o ,  iakim był zakaz zgromadzenia we Lwo­
wie, i s k ł a m a n e j  wi a d o mo ś c i  o energicznem 
wystąpieniu Austrji w Petersburgu, wysze- l z bió- 
ra prasjwego w chwili, w której dii m nores dzier­
żyli buławę, a stara Pres&c z wielką Gbęeią się

-ti c.ąrm-i/T i bJ»wi ■ .■ . . i
nakłoniła do rozpowszechnienia plote<;zki o oka 
zanej wołiec gabinetu petersburgsfrjegn energii 
austrjackięji j<? g ,, , ,

W delikatny sposób zażądano rektyfikacji 
tej baśni z hotelu ambasady moskiewskiej. W sku­
tek tego nastąpiło w Wiener Abendpost sprostowa­
nie. że nie było żadnego protestu z powoda o* 
kazanych objawów sympatji czeskie,. Wyszuka­
no ku temu dość śmiesznego wyrazu w niemie­
ckim języku, który dałby się zastosować tak do 
objawów rządu, jak i prasy. E s wurde nicht pro- 
testirt gege.' die S c h a u s t e l l u n g  russńcher Sym pa  
thien fu r  die cztchiscl en Ayitat-on-n.

Już ,az wobec ciągle jeszcze — mimo praw 
pisanych, czy zasadniczych, czy konstytucyjny eh i 
nowej ery — okazywanej uległości słabszegu dla 
mocniejszego trudno nam było pojąć, zkądby naraz 
owemu słabszemu przyszła ochota zmienić pozy­
cję i stanąć na własnych nogach, jako p a r  inier 
pares. Rząd nioski swski ma swoje tradycje, których 
się trzyma z , wielką wytrwałością, szczególnie w 
swy en ■ stosunkach zewnętrznych. Rządy państw 
słabych, lub ąważaii/ch za takie, Moskwa trakto­
wać zwykł'1 i góry i z widocznem lekceważe­
niem NigJj ud pich nie przyjmuje ostrzeżeń, a 
na ich zażalenia — choćby najsłuszniejsze — nie 
zy?aża.

Dob( się cofnąć o kilkanaście iat wstecz, by 
sobie przypomnieć, jak się zawsze mieszała w 
sprawy niemiekie, jak kategorycznie postawiła 
wetu przeciw wojnie, na którą się zanosiło mię­
dzy Austrią i Pru jami w roku 1851, jak dalej 
za czasów Ludwika Filipa u uiej głos Francji 
mało znaczył, a nareszcie jak w najnowszych 
czasach, tj. przed półtora rokiem, ofiarowane z 
własnego popędu usługi pana Beusta. w sprawie 
traktatu paryskiego z r. 1856, uroczystern zby­
ła milczeniem. x ma?"- . -n j«yj |

Prawda, że dziś w Europie rzeczy się zmie­
niły, źe gabinet petersburgski musi zważać na 
Niemcy, przemetaruorfozowano na Frusy,ż * Fr au 
cja dzis mniej sie wydaje słabą, lepiej uzbrojoną 
i baidziej groźną, jak za Ludwika Filipa, że przeto 
z Prusami i ‘1'ranęją jako ważnemi czynnikami 
rachować się i trauiycję zmodyfikować wypada, 
na Austrję jednak po wypadkach r. 1866 jeszcze 
kolej nie przybiła -  WietLą o tem bardzo dobrze 
tak w Wiećnii j jak i w Petersburgu. Tylko kote- 
rja niemiecko-austrjackich uberaiów wszystko wi­
dzi w różowem świetle. Tylko im się zdaje, a 
nikomu więcej^ ze Austrja stała się silną i od­
zyskała swój wpływ na zewnątrz przez ogłosze­
nie praw konstytucyjnych, które zadawalniają ich 
a pirogo więcej*

Kgręspondijnoje Gbzetjf Narodowej.
B u k a re sz t dnia 31. lipca.

M ta b . )  Posłuchajcie ciekawych: rozui.mwań 
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Auptrja żnajduje Ue wpośród ?’?■ we­
wnętrznych. Droga dc Niemiec jest jej zami nię- 
tą. Ćzyliż "więc tradycje historyczna, nie pchnie

politycznych pałrjotów cesarstwa na V) schód 7 
Czyż sama nazwa Oeslerreich, t. j. państwo wscho­
dnie, nie będzie tu jedną z znaczących pobudek 7 
Pokój, chociaż tymczasowy, zawarty a Węgrami 
ze szkodą Słowian i Rumunów, nie jcstżf je­
dną przyczyną więcej, abyśmy się wszyscy Ser­
bowie , Bółgarzy i Rumuni tem zaniepokoili, 
abyśmy mieli się na baczności, abyśmy zblizy*' się 
do siebie i kocha‘i nawzajem ?“

„Niech ktc chce co sobie mówi, ale nzyt 
Moskwa nie jest zmusznńą być w pogotowiu dla 
oparcia się tym zachceriom państwa Austi jaekie 
go ? I ni*, można mieć jej tego źa złe, lub ubw 
niać ją z tej przyczyny Gdyby kto z nas był 
ministrem carstwa moskiewskiego, czyżby nie 
walczył idla uzyskania, chociążby tyłku na czao 
jakiś, wielkiego moralnego wpływu na całą rasę 
słowiańską na Wschodzie? Czyż te zacheen.t 
nie zawierają w sobie pewnvch groźnych obja 
wów przeciw jej kolonii rumuńskiej z rasy 
.łacińskiej, ktćrą zaszczepił na Wschodzie ,swia 
tły cesarz tejże samei rasy? Czj7ż w skutek tego 
wszystkiego, zwłaszcza dziś, gdy uczucie naro­
dowości wre w sercach wszystkich, mogą Serbo­
wie i Bółgarowie wątpić o naszej miłości i ży­
czliwości dla nich? Nie, to memeżebne; żałujemy 
ich z tej przyczyny, i to żałujemy gorzko, że ra­
dy ludzi niecierpliwych pchnęły ich do rnenu, 
który nie może m!eć innego skutku, jak tylko 
skompromitowanie ich sprawy i sprawy naro­
dowości.-1

, Mówiąc jednakże szczerze o Bółgai ach, win­
niśmy z równą szczerością odezwać się i o rzą­
dzie francuzkim. Czyż słowa pana Moustier wyrze­
czone w Izbie francuzkiej, nie przyczyniły uię 
cielce do wywołania tego maiego powstania? 
Minister Francji przyznał, że chrześciame turę11 
cy postąpili wielce w oświeceniu i cywilizacji; 
dodał jednakże rćwnuoześnie, że niemają oni do­
świadczenia, i że gdyby w skutek jakichś nieprze­
widzianych okoliczności powołani ich mtru do 
samorządu, bylibyśmy świadkami, jak powiada 
wielkich nadużyć, nieprawności i nieporządków.11

.Czya tak jest rzeczywiście? Czy p Moustier 
jest pewnym swych informacyj ? Zresztą naduży­
cia zą nadużycia, nieprawności za inieprawności; 
ho e*yz ‘hńgteFTjŁ daj -nam przykłady takich nad­
użyć n eprawnuśei i nieporządków, któryby wy­
równywały popełnianym przez mazułmanów? 
Gdyby przynajmniej p. Moustier był oświadczył, 
że uznaje nadużycia, nieprawności i nieporządki, 
popełniane przez pp. baszów, i że Francja przy­
rzeka dopnmódz do zaprzestania takowych I Lecz 
gdzie tam! P Moustier zapomniał o podobnej 
.obietnicy (mówimy U o przyrzeczeniach E^anc-ji, 
a nie o codziennych ODjeuicnchTurcji), a to na­
wet w chwili, w której podnoszą Się nadzieje 
wszelkich narodowości. Pan Moustie: jesl aa  
tyL ezłowiekic*1 politycznym, aby zrozumieć 
błąd, który popełnił, i aby postarać się naprawić 
go bezzwocznie. P. Moustier nie ozy ta R om anula ; 
sądzimy jednakże, ze się znijdzie ktoś z  naszych 
przyjaciół i nieprzyjaciół, który mu udzieli szcze­
re; i pełnei uszanowani, krytyki, z która się do 
niego odzywa narodowość łacińska % nad Duna-

Szpieg* więzienny.
Urywek' z  luźnych kart Pamiętnika zbiega ze Sybiru, | 

Na samym schyłku pobytu Muruwiewa na j 
Litwie udało się Słedeaj m komisjom w Warszawie i 
ze zeznań Aweidy, a w Wilnie z oojaśnień Miła- 
dowicza, wpaść nŁ frop organizacji tajnej w Pe­
tersburgu*,,^ -wółlin-wuif; nii.łr v«śrw«t8

Awe|da, co oodczas trzykr> tnę; zmiany rzą- 
du narodowego, czyli jak go.MoskalĄ n*zyw*!i i 
„podziemnego,11 kazaą razi w skła jego wcho- 
j-iij i nakomec tożsamo, do niewoli popadł, by ł 
wieziony w cytadeli wart,zawskie, tlji PrzŁo 
tura roku i dcsu.ł z pieuoeięczuaych przyczyn 
prawdziwej gorączki pisania wszystkiego co wi­
dział. Di :egi stepma posunął uu tę dziwną- 
otwartość, że me zaniechał wykryć n et tegn, 
Cll z izłonkumi ,ządu kiedykolwiek w ponfnem 
kełkn przy7 herbacie mawiał, J ymali go też 
Maskale długo w lOym pawilonie, chroniąc niby 
Bbarh jaki drogi i nn wydając nań ostatecznego 

oktt by módz . danych razach zasięgnąć 
a d  nibgo wiadomości i objaśnień, lub stawić go w 
" t o  łyn, których w swym i ęku me mieli jeszcze, 
w  którvob dostać się spodziewali. Cytryna była 
wielka i “Oćzysta, cisnęli więr długo, zanim 
wyciśniętą rzueili n . śniecie.

Aweida bvł pierwszy, co nawiódł Moskali 
na komitet; uddziaiu P^er J.urgu. Z jego

a „ ,r dowiedziPM. JI9 Moskale, że Padlewski 
i S r z e l a n y  w Modlinie) miał 8ubie poruczonem 
zawiazać w Teier&burgi ajenmrę u a  u i wym 
S  ku temu ludzi. Nw ręczjmy za osłowność iczc ku łomu anak w podobnym sensie bvło 
.ez jam . t e  p X

w tvn- względzie z Kuszewskim
S w i k i r a b y  'ikrsiny :
" d f w S r “ume l-lt-gwardj, konm, a r

tylerji1 «mH,dv o założenia ajeniurv
T wieruzeme A J pete,.sburgu zostało po 

rządu narodoweg -cif purucznika wojsk

S  tozpriszemn swego od

działu uaać się za granicę, utrzymał od jikiegos 
Człoąka organizacji polecema, hby pojechał do 
Petersbuiga, gdzie jest komitet, i gdzie go aa 
dworcu kolei żelaznej będzie oozefe iwał pewien 
człowiek, którego rysopis ma dano, a który po 
Y/y mówieniu zgłoaek J  O. ułatwi mu sposób o- 
cieczki. ')

Takie dwie urywkowe tylko wiadomości po­
siadali Moskale początkowo o ajencji organizacji 
w Petersburgu, której istni “nu, jednak wiele in­
nych rzeczy domyś.ać im się kazało.

Jozafat Ohryzko, dyrektor oddziełu przy „a- 
kiemś tu uisierstwi, i rzeczywisty radca stanu w 
Petersburgu, który był głównym ajentem rządn 
nar idowego, i który w skutek rozległych swych 
znajomości i wysokiego stanowiska, dowiedział 
się o podejrzeniu komisyj śledczyfcu, ostrzegł 
Kossowskiego zaraz pn zeznam Aweidy, aby się 
n,iał na baczności, albo najlepiej wj jechał za gra­
nicę. Na drogę pozwalał mu nawet wz ać LOuo 
rnbk z pieniędzy narodowych, ntore Kossowski 
miał u siebie. Ten „st.atm atili, więziony wdzię. 
kami jakiejś Kijowank', z którą miał się żenić, i 
pewny zresztą, że wszelki ślad tak doskonale za­
tarty, iż nawet w razie śledztwa Moskalom trudno 
będzie się czegoś pewnego dowiedz^ć, poprzestał 
tylko na ”drobtostkoY/em przejrzeniu *woich pa­
pierów i zniszczeniu wszystkiego, eohy powzięte 
podejrzenia rządn uzasadnić mogło. Fe ,i:ja, od- 
byta u niego w Kijowie, nie znalazł? rzeczywiście

Nasląpifi z e z n a n i e  Miład.wicza. Rysopis W
sobv, mającej na niego czeka _ na _ 
żelaznej, i początkowe zgłoski J* O. p wa ,. iły 
rząd na samego Ohryzkę, L. « ^  ’
wać nie śmiano dla braki’ pewm j y nyeh,

*) Awejdę, za prawdziwie dl
zeznania i wsaazówk i, wysłano mimo że otrzeć sie
tylko o .ząa  narodowy już wów* za; Wystarczał , aby 
być powieszonym — na m iesikan*e d<1 W iatki. Milado- 
wicz, Którego także  wedle praw* czekała szubienica, 
poLzedt n-. zaludnienie m» Syberji dla serdecznejo  niby 
żalu (czysto serdecznawo rozbajania) za występki. Ten 
ostatni atoli dostał pomieszania zmysłów, we W ilnie 
jeszcze, w skutek wyrzutów sumienia.

' ar v uol .hnurunif iiu-/SOiurro:.:

Postanowiono jednak uwięzić Kossowskiego, cej 
jednak udroczyć musiano dla następnych prs yozyn;

Murawiew wiedział, że jak skoro doniesie
0 wszystkiem do Petersburga, to zapomócą wpły­
wów Obryzki, Suwarowa, \vałujewa i innych, 
którzy tworzyli, partję, przetiwLą nuraYiiewo- 
wskitj, sprawa cała oddaną będzie pod rozbiór 
3mu oddziałowi i winowajcy albu wcale nie albo 
tylko lfekko ukarani zudtanaJ Wiedział toż samo, 
że i udanią się w tej taierze do cara la nic się 
nie przj7da , gdyż tenże zupełnie zustajo pod 
wpływami swogu oto( ania, j zrobi, co będą od 
niego żądali. A spudziewał się wykryć ważne 
rzeczy, -  tuszył, że gdy śledztwo będzie prowa­
dzone pod jeffo okiem, nietylko1 Ohryzkę i Kos­
sowskiego, s,le i lanych ważniejszych sprzymie­
rzeńców potrafi strącić ze stanowiska, jakie zaji 
‘nowali < śmiechała mu się ,uż wtedy nawet 
inyśl zupeluegu zniweczenia, albo przynajmniej 
upokorzenia panji umiarkowanej, Postanowił więc 
czekać sposobnej chwili.

Ohry zko tymcza >em, przeczuwając w milcze­
niu ową żłowrogąj burzę, a nie mogąr niczego 
więcej się dowiedzieć, naglił powtórnie Kosso­
wskiego d° opuszczenia kraju. Lecz ra<’y jego 
rozumne i tą r_,zą nie odniosły zadnegu skutku. 
Zapaleniec kocha1 i był nieczułym na głos roz- 
sądku. Nastąpiło, czego spodziewać się na e-

Car wyjechał za granicę (w roku 18o4).
1 ej chwili użył Murawiew do wykonania swego 
r-oup fe ta i. Wysłany został w ślad za carem go­
niec umyślny, który go dopędzu gdzieś w Nienj 
czech przedstawił całą sprawę w jak rajjaskra- 
wszvća barwach i wyłudził ukaz, w skutek któ 
rego* Murawiewowi zostało dan^ iiieogramczone peł- 
bomocnićtwo działania n tej mierze, co tylko za 
dobre uzna. Wolno mu było zatem .aresztować 
t»żs ufni osoby które nie należały pod zakres
jego iurrsdjkcjii .

Kossowski został w skutek tego ukazu are 
sztow ny w Nijuw« v esieni r. 1864, przywie­
ziony do Wilna, .osadzony « dominikanów i od­
dany pod śledztw., drugiej szczególnej śledczej 
komisji w sprawach politycznych, której prezy­
dentem był Łosiew, prawa ręka Murawiewa (jak

go Sam Murawiew nazwał), a człontami Juhan, 
Gogiel, Siemionów i i. d., i która p-zygotowała 
na śmierć 27 n b "  w samem Wilnie.

Nie sprosta1 Kuasowsiti tym prawdziwym bo­
haterom litewskiej inkwizycji z  r. 1863. Dwa mie­
siące milczał upornie potem jednakże uległ 
nieborak, nie torturom cielesnym, bo tych me u- 
żywano, lecz stokroć gorszym od nich tnę "ar 
mom moralnym, jako tor niepewności iwego lo­
su, bojaźni śmierci, "dręczeniem samotności, zdc 
nerwowaniu, ktorycł tak zręcznie ta komisja u- 
żywać umiała. Słusznie o Losiewie krążyła po­
głoska po Wilnie; iż rzadko sie znajdzto człowiek, 
któryby mu się oprzeć zdułał. Upadłszy na si­
łach i dostawszy «e. decznego śm iech u , który aż 
chloroformem uśmiercać musiano, Kossowski zeznał 
w szy sik o  w jednej z ohwil usłabiema nerwowego 
i upadku Jucha.

Autor miał sposobność słyszeć opowiadania
0 tym w iecżorze zdrady od samego Kossowskie - 
g.. W cal w ęziennej u „bosaczek“ w Wilnie, 
gdzie był zamknięty z nim przez kilka tygodni. 
Trudno było pati ,eć nań bez politowania? bez 
wspó. szucia nawet s* mÓYyię; bez współczucia, bo 
zdrada me tyje ,yła wynikom złego serca, jak 
złee-o wychowania...,

Z*ra<?^ były ofiun : Ohryzko, Koss.w- 
ski Mich., brt cioteczny Władysław? dwóch Mo- 
s i, z któi ych jeden nazywał się Pantilejew, (byli 
% ^ . Wie ,N nee° Towarzystwa meąkiewskiego 
1 7  1 wola-1, ziemia i swoboda, ą  potem

ło jarzeni z ajencją rządu warszawskiego) i jeszcze 
rzęci czy czterech ^oLuków, których imiona wypa-

nani z pamięci. Wprawdzie nie wszystkich
1 L wydal Kussowski, ale wszystkich pojtępił. Bez 
Jeg«‘ zeznań koiaisj? n.komu by nie oyła mogła 
dowieść przestępstwa.

Aby dać Drobkę czy telnikotu, jak sławna o- 
wa komisja dochodzić umiała po nitce do kłębka, 
przytoczymy tu jednę scenę, która oię odbyła 
podczas śledztwa sprawy ( ryzki i Kossowskie­
go. Po przyznaniu się do winy Kossowskiego i 
po aresztowaniu wszy&t *.cn dotyczących osób, za- 
Y/ołano Ltóreguś z obwjuionyen do. sali pos e- 
dzeń -r 7 / .«  . .■

j^osier i^rzeciw panu jest oskarzenicj że
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ju i a jesteśmy pewni, że uus zrozumie i naprawi 
błąd bWój.

~ ,Polecamy także panu Aloustier dziennik La 
Q,uaiion d  urien t, wychodzący w Brukseli, które­
go ostatni numer mamy przed uaszemi oczyma i 
gdzie m.ędzj irinemi czytamy i

„„Pan minister mówi ram w 13 lat po woj 
nie krymskiej o usposobieniach W. Porty wzglę 
dem chrześcian. Wyznajemy, ze p. minister ma 
silna wiarę w swoich p r o t e g o w a n y c h . . “ ~  

dodaję wam w tłómaczenin z bółgarskiego 
rewolucyjuą moklaraacjf , rozrzucaną przez t>andy 
powstańcze, które j  Eumuąii wkroczyły do 
Bółgarji: ^

„Bracia bołgarzy !
„Cierpienia naaze pod ciężkiem jarzmem rzą­

du tureckiego są już nie do zniesienia. Zamiast 
zmniejszyć się, wzrastają one '  dniem każdym. 
Niemamy więc innego środka ratunku, iak po­
wstanie w celn odzyskania z bronią w ręku na­
szych praw i naszei wolności.

„Tak jest, porywając za broń, damy przy­
kład. Idźcie za nami a staniemy się godnymi sy­
nami świetnych przodków naszych, Kr nma, Bo­
rysa, Simeona i mnych, którzybj na żaden spo­
sób nie znieśli byli jarzma niewolnictwa, tak po 
nizającego i tak ubliżaj ącegu godności człowieka.

„Nie rachujcie na nikogo dla waszego oswo­
bodzenia, nie słuchajcie obcych rad, a nadzieja 
wasza niech będzie oparta j edynie na bohater­
skich czynach waszych, ponieważ są to jedynie 
prawdziwi i wierni przyjaciele i sprzymierzeńcy, 
jttórzy wam dopomogą do zdobycia wolności.

,Bracia, czas nadszedł, on wzywa nas, byśmy 
się upomnieli o nasze prawa. Słnchajmyż go, i 
ok iZmv się pized światem godnymi wolności.

, Dla każdej rejigu i dla każdej, jakiejkolwiek 
narodowości, nawet dla Turków, kłórzy okażą się 
rozsądnymi, bądźmy z szacunkiem, dla honoru, 
własności i religii. Celem naszym jest zrzucić z 
siebie haniebne jarzmo, upomnieć się i uzyskać 
uznaniu naszych praw narodowych i naszej 
woliiośei.

.Bracia! echu lasów Bałkanów naszych od- 
iy  wa się i woła na nas ; powstańmy wszyscy i 
spieszmy na to wołanie, a połączeni wszyscy 
krzyknijmy jednogłośnie : Wolność Inb śmierć !“

R zą d  prowizoryczny.
Z Starych. gor‘ (d tara  p ian ina).

Z wychodzącego tu dziennika bółgarskiego 
N am dnost, który w najnowszym czasie zaparł się 
sympatji dla Moskwy, podaję wam w dosłownem 
tłumaczeniu dwie następujące korespondencje:

, „Sistow Ania 20. i pca.
,Choć drżącą ręką, odważam się jednak 

przesłać wam wiadomość o niektórych r-eczach 
nowych, hardzo ważnych. \ I  nieuzn lę 19. lipca
0 godzinie 4ej czyli 1 lej po europejsku, zjąyyiła 
się dobrze uzbrojona banda, licząc? 2o(* Judzi 
we wsi Karajsina o 5—6 godzin od Sistowa. Część 
tej bandy udała się na cziflik (folwark) uo Tur­
ka Hadżi Eminy, u którego zabawiali się, pijąc 
kawę i rozmawiając. W rozmowie oświadczył., 
iż nie są żadnymi złoczyńcami lub hajdukam i, 
lecz że głównie skłoniło ich do ruchu to, aby u- 
pommeć się n rządu o sprawiedliwość, należną 
ich ojczyźnie, z ktńrejby równie byli zadowoleni 
sami nawet Turcy, mieszkający wśród Bółga 
rów. To wyznał sam Emina Hadżi przed wła­
dzą miejseuwą. Turczyn ów, przekonany o słu­
szności swoich niespodziewanych gości, darował 
im z największą uprzejmością 3 konie i 2 wozy, 
za które ofiarowali mu zapłatę. Dobry Turek nie 
przyjął jednak żadnego wynagrodzenia, mówiąc, 
że mu konie zwrócą, gdy się skończy sprawa. 
Skoro władze tutejsze otrzymały wiadomość o 
pojawieniu się owej band r, wyprawi1 y natych­
miast Sulimana i Emina-effandi z 150 Turkami
1 około 100 lndzmi milicji dla jej ścigania, któ

rzy też około godziny lite j, czyli 7mej po euro­
pejsku, dopędzili ją w lasku między Batakiem a 
Karajsinem. Tu powoławszy z owych dwóch wsi 
i z innych okolicznych blisko 1.000 Czerkiesów 
i tyluż wieśniaków, rozpoczęto straszną walkę, w 
której padło 2 mitazimów, 5 czauszów i 100 Czer­
kiesów i Turków, między którymi był i aga z 
Sistowa i kilku „zapczów" (strażników). Walka 
trwała do gadziny lszej, czyli 9tej po europej­
sku. Banda cofnęła się za szaniec w lesie, gdzie 
ją Turcy otoczyli, trzymając w oblężeniu, by ją  
nazajutrz zniszczyć. Nasi zdołali jednak wymknąć 
się i ujść szczęśliwie. Turcy zgubili ich trop. Tu­
tejsi Turcy są nadzwyczajnie strwużeni. Tej nocy 
wyDędzili na straż do 200 Indzi, Bółgarów. mię 
dzy którymi nie Było młodszego od 35—40 lal 
Drut telegraficzny do Rnszczuka i Tyrnowa ze­
rwany. Władze tutejsze wypiawiły wczoraj Chasi- 
beja z uwiadomieniem.“

Oto drugi list: „Rnszczuk d. 21. lipca.
„Przyjacielu! Musieliście słyszeć, że od nie­

dawna pojawiło się w Bałkanach kilka band. 
Wczoraj nadeszły tu smutne dla Turków a rado- 
śne dla Bółgarów wieści. Między Sistowem a 
Tyrnowem, koło wsi Karajsina, pojawiła się u 
zbrojona banda narodowa, która będąc ściganą 
przez Turków i Czerkiesów, starła się z nieprzy- 
lacielem. Mnzułmani pobici. 200 Czerkiesów i 80 
zapczów, wieśniaków i milicji padło trupem; ze 
strony bółgarskiej około 15tn. Bitwa odbyła 
się na polu, gdzie powstańcy skorzystali z szań­
ców, znajdujących się pod laskiem. Do Rnszozn- 
kn przyprowadzono jednego żywcem i jedną śoię- 
tą głowę. Głowa ta, jak powiadają, jest popa 
Steiana, rodem z Rnszeznka. Ten zabiwszy na­
przód dowódzoę „zapczów", zabrał mu konia, 
wsiadł na niego, .zucił °ię między Turkóv któ 
rym zabił do 15 ftiajfj jak sarn. Turcy, którzy 
byli w tej bitwie, o fem opowiadali. Oddaliwszy 
się od oddziain, myśląc, że niema nikogo, został 
z nienacka schwytany przez dwóch zapczów, u- 
krytych za gęstj u krzakiem, i żywcem odprowa­
dzony. Przy badaniu, które się odbyło w przy­
tomności francuzkiego i praskiego konznla i in­
nych osób, znaleziono przy nim 100 fiszek (ła­
dunków) i 2 oka prochu. Gdy go pytano: Cobyś 
robił, gdyby ci prochu zabrakło ? odpowiedział. 
To rzecz dowódzców. Przy nim znaleziuno i 
proklamację do bółgarów, wzywającą do powsta 
nia Wieszania jeszcze nie było, pon ~waż Tnroy 
powiadają, że mocarstwa sprzeciwiałyby się temn. 
Między Tumami obiega pogłosk a, jakoby w Bał­
kanach znajdowało się do 1.000 bółgarskich po 
wstańców. Jeden z przyjaciół naszych dowiedział 
się, że w wzmiankowane, proklamac było mię­
dzy innemi: „Bółgarowie mech nie oczeknią od 
Moskwy, by przyszła ich zbawić —  niech po 
wstaną sami i liczą tylko ua własne siły, które 
są ich najwierniejszym spizyrnierzeńcem."

„Dotychczas tyle tylko mogłem sję dowie­
dzieć."

Przegląd polityczny.
A u strja  i W ęgry . Zaczynają się rozcho­

dzić pogłoski o jakiemś memorandum b i. Beusta- 
wystosowałem do rozmaitych dworów europej­
skich, w którem ma być mowa o wieściafeh, do­
tyczących zbliżania się Austrji do Prus. P kan 
clerz oświadcza w niem, że niema właściwie po­
wodu do tego zbliżania się, bo rezerwowane wo­
bec Austrji stanowisko Prus jest zanadto jawne. 
Winą to jest hr. Bismarka, jezli niemożna teraz 
myśleć o bliższem porozumieniu się pożytywnem 
mi sdzy Austrją a Prusami. Od czasu sporu Iu- 
ksemkurgskiegn nie zaniedbała Austrj i niczego, eo 
mogłoby zbliżyć ją z Prusami, ale gabinet ten

pan miałeś karteczki rządu narodowego, upowa 
żni i.ąee go do zbierania pieniędzy.

J Obwiniony: To kłamstwem jest panie puł-
• kownikn!

Łosiew (z flegmą): Pokazywałeś je pan ua 
wieczorze przy tych a tych osobach-

Obwiniony: Nic o tern nie wiem pułkowman.
Łosiew (zawsze z flegmą): Używałeś ich pan 

wtedy i wtedy, przy tej a tej okoliczności.
Obwiniony: Duję słowo honorn pułkowniko­

wą że to są wierutne kłamstwa, których mi za- 
Dewtie n.it w oczy me powtórzy.

Łosiew (sarkastycznie sie uśmiechając): Nie 
dawaj pan słowa honorn!— Te mnry mogłyby 
panu powiedzieć, jnk święte przysięgi tu okaza­
ły się płonnemi. Przyznaj fdę pan. Uporem pan 
nie rtid zrobisz. Jeśli pana pytam, to ozj lię to 
dlatego, że mi go żal, i że mu chcę podać spo­
sób wyratowania się z przepaści. Ja  mówię na 
podstawie i mam dowody. Lecz jaśIi mnie pan 
zmusisz ich użyć, wtedy łaska żadna pana nie 
czeka, a Lędziesz pan sądzony wedle winy. Fa- 
t*u nie jest tąjnem, co to znaczy należeć do skła­
du rządu narodowego Szozerem tylko wyznaniem 
prawdy i serdeczną skruchą możesz pan ani 
knąć skutków, jakie pociąga takie należenie. Da 
jf panu dwa dni czrsu do namysłu i powtarzam 
raz jeszcze radę moją, abyś pan wyjawił prawdę. 
Ja  jycę. się odrobiną zaufania u JEkse. naczel­
nik kraju. Posłuchaj pan maie zatem, że użyję 
ego za ania i poproszę, aby raczył być miło­
siernym dla pana.... Teraz pan możesz odejść.

Obwinionego odprowadzają do celi. Dwa dni 
nosi się lak ze szubienicą przed oczyma. A 
żandarm n * i  istni wypatruje przez szczelinę we 
drzwiach wszystka jego rn?by, biedzi k-ok za 
krokiem ten proces okropny, c; się fjnszy u. 
krywa a na twarzy ljegj i lonosi o wszelkich
spostrzeżeniach komisji. Mija termin, lecz obwi­
nionego nie wołają. Niepew r.n- , z* 2yna go drę­
czyć wyobraźnia przedstaw la mu rzeczy w okro­
pnych barwach : jnż widzi księdza mającego go 
spowiadać ; już słyszy bębny oddziału żo łn ie rzy , 
mających go odprowadzić na Lukiszki To s„ J|ą 
m o 4  znów przed umysłem okropne tortur ma- 
ry: Biega po celi, nie wie co ze sobą robić, rzu­
ca się na łóżko, płacze, rozpacza.... ^róa iwuej 
ko \vvtftłWlk  ,ai^ ^ g le  Gogiel. Na twarzy n nię- 

itowania, oczy wymownie przemawiają

współczuciem, w głosie drzy najbardziej dźwięk 
przebaozenia. Zaczyna się nawroanit

Gogiel (podając obwinionemu rękę): Przepra­
szam bardzo za natrętność, ja może panu prze­
szkadzam.

Obwiniony: O panie, mnie bardzo przyjemnie!
Gogiel: Ach, tu u pana niema nawet na czem 

usiąść, więo siadajmy na łóżku.
Obwiniony Niestety, me jestem n siebie, i 

nie mogę się rozporządzić oo do mebli.
Gogiel (biorąc za rękę obwinionego): No i

cóż, namyśliłeś się pani1
Obwiniony: Względom czego ?
Gogiel: Ach, zawszo względem tych nieszczę­

snych karteczek.
< mwiniony-. Panie, ja ich nie miałem
Gogiel: Ale zeznali, zeznali panie. Czj pan 

znasz Pantilejewa, Kossowskich, jednego i drngiugo?
Obwiniony: Ja  ich znam, ale między nami 

podobnego rodzaju stosunki nie zachodziły.
Gogieł: Nie sądź pan, abyśmy pana elicie.1 

gubić. My wiemy wszystko, a pytamy tvlko dla 
tego, by. panu dać sposobność zaskarbić sobie 
miłosierdzie naczelnika krajn. My nie ludożercy. 
Nie odtrącaj pan ręki, co pana chce położyć mo 
ścik przez przepaść, nad która stoisz. Wszak 
pan wiesz, co pana czeka. Usłuchaj pan mo ej ra­
ny przyjacielskiej i wyznaj pan prawdę. Wina 
pański, zmniejszy się z .yyznaniam, a powiększy, 
skoro nas pan zmusisz dowieść jej panu.

Obwiniony (drżącym głosem): Panie, ja nio 
nie wiem.

Gogiel: £al mi pana, prawdziwie, żal mj go. 
Tak samochcąc gotować sobie zgnbi — to nie­
rozsądnie! .

Obwiniony: To łatwo panie powiedzieć coś 
na kogo, ale ozy powtórzą mi to *v oczj

Gogiel Powtórzą panie, powtórzą, daję pa­
nu słowo honoru. A co większa, powtói ,,ą ci, po 
których byś się pan najmniej tego spodziewał.!

Obwiniony: Ależ parne, kiedy tego nie było!
Gogiel: Cóż mam z panem robić ? chyba go 

tylko serdecznie żałować. A żal mi P;ir" szcze­
rzo, wierzaj pan. Lecz następstwa sobie sam 
Przypiszesz. No, ja maszę pana pożegnać, bo i 
tak przyszedłem tn bez wiedzy pułkownika, szoze­
rem współczuciem ku panu tylko * iedziony Po­
myśl oan głębiej nad swojem położeniem. Szko­
da tak młodo ginąć. t ę .  d. n.)

tak chłodno zachował się zawsze wobec tych ob­
jawów, że nawet nie raczył poprzeć austrjuckich 
reklamacyj v sprawie prześladowania żydów w 
Rumunii. Zresztą zawsze jest br. Beusta naj- 
żywszem życzeniem, aby przyszło do skutku zbli­
żenie między Austiją i Prusami, ale Prusom wy­
pada ih tym względzie pierwszy krok zrobić. — 
Zdaje się, że na ten „pierwszy krok" długo po­
trzeba będzie czekać. J  j

Jak wiadomo z wczorajszego telegramu na 
szego, ukończono w sejmie peszteńskim rozprawy 
ogólne nad ustawą wojskową, przyozem zwycię 
stwo zostało zapewnione stanowczo zwolennikom 
projektu rządowego.

Strzelanie związkowe we Wiedniu zakońozo- 
no wczorai uroczyście.

W kołach rządowych mocno interesują się 
nłożeniełn planu taktyki rządowej wobec sej mu cze- 
skiegu. Dr. Herbst, jako najdokładniej obzuajmiony 
ze stosunkami czeskiemi, ma najwięcej tera się 
zajmy tvać. Znając stanowisko ministra sprawie­
dliwości wobec sprawy czeskiej, nietrudno domy­
śleć się, w iakim duchu wypadną te przygotowa­
nia. Główną trudność stanowi wyszukanie oso­
bistości, któraby chciała przyjąć godność wice­
marszałka, którą dr. Limbeb stanowczo złożył. 
Potrzeba bowiem koniecznie, aby wicemarszałek 
umiał po czesku, a kto umie po czesku, ten nioze- 
ebee z rąk teraźniejszego rządu przyjąć godności 
wicemarszałka.

TJng. Actionar donosi, że Stany Zjednoczone 
rzeczpospolita Argentyńska zam ierzają urządzić 
w Peszcie konznlaty,

Spenettche Z ty . zbija doniesienia Corresp. du  
N ord-E st, jakoby między Austrją a Związkiem 
Północnym toczyły się były rokowania względem 
zawarcia przymierza, które zostały zniweczone 
odczytaniem noty Usedoma przez Lamarmorę.

H isap .in ia  Madrycki korespondent pisze do 
L lIndep. Belge, że królowa powierzała Espar- 
terze ułożenie nowego gabinetu, leoz wezwa­
ny odmówił stanowczo. Ten nadzwyczajny krok 
Izabeli możnaby usprawiedliwić tylko smutnem 
położeniem, w jakiem się znajduje tak tron jak i 
rząd cały. Dopóki królowa nie zmieni radykal­
nie całego systemu, tak długo następcą Gouzale- 
za Bravo może być tylko marszałek Pezuela lub 
margrabia Miraflores. Stronnictwo rewolucyjne 
rozwinęło bardzo wielką czynność. Tak w Ma 
drycie jak i na prowincji pojawiają się tajne pis­
ma w  tysiącach egzemplarzy. We wszystkich 
pełno jest zjadliwych w rrażeń, skierowanych 
przeciwko królowej. W Walencji i w Madrycie 
odkryto składy broni, a w Maladze przetrząśnięto 
kilkanaście domów i uwięziono parę osób. Ofice­
rowie marynarki są wszyscy podejrzani, a rząd 
nie omieszkałby ich uwolnić od służby, gdyby pod 
ręką miał iunych, mogących ich w służbie za­
stąpić.

Namiestnik Kadyksn doniósł rządowi, że w 
jego prowincji może każdej chwili wybuchnąć 
powstanie. Ż tego to powodu wysłano na roz­
maite pnnkta znaczne siły zbrojne. Mówią, że 
przywódzca kariistów, Kabrera wyda niezadługo 
proklamację, w której się ośr/iadczy za najstar­
szym synem Don Juana Dzienniki hiszpańskie 
nie umieją nic stanowczego powiedzieć o sami m 
Kabrerze. Podczas gdy E sp m n o l donosi, że \.a 
brera leży chory w Londynie, D iario E spanno1 na­
tomiast twierdzi, że niedawno był w Bordeanx. Cor- 
rcspondcncia dowiaduje się, że żona Kabrery przy­
będzie lada dzień do Sa-agossy. Wzdłuż gal 
cyjskich wybrzeży krążą wo,eune statki.

M oskw a. Liberalna Moskwa wszelkiemi 
sposobami pomaga do oświaty; bo oto i teraz 
w szkołach powiatowych w powiecie peteraburg- 
skim podwyższyła opłatę z 3 rbs. na 6 rocznie. 
Powiat ten jesi biedny; trzy ruble stanowią 
nieraz grubą sumę dla mieszczanina ; tym więc 
środkiem rząci wielu pozbawia możności posyłania 
swych dzieci do szkół.

Ale jeszcze jedno dobrodziejstwo car pi z ad 
wyjazdem za granicę dla swych wierno-podda- 
uyob wyświadczył. Dotąd ka*dy mógł naimować 
zastępoę za siebie do wojska sam Stawa’o się 
to łatwo, bo nieraz za kilkadziesiąt rubli możni 
było dostać zastępcę. Dziś dla oczyszczenia woj 
ska, jak w ukazie powiedziano, najmowa ( za­
stępców sam rząd bierze na siebie. Spisowi zaś, 
pragnącj  dać zastępcę, płacą jedynie za kwitem 
snmę, wynoszącą tylko 570 rbs. Prawda, że za- 
zastępcy werbowali się )>u największej części z 
najgorszej klasy ludzi, z złodziei i oszustów; ale 
to pewna, że przy ustanowieniu podobnej sumy 
rzadko kto z prawa dania zastępcy będzie mógł 
korzystać. Jak wiadomo, w Moskwie s-Gachta wol­
ną jest od poborn wojskowego, czyż więo Ind jest 
w jtanio opłacać podobnie wysoką sumę? 570 
rubli, to niesłychany kapitał dla każdego prawie 
włościanina. Dla kogo oni piszą prawa, i kogo 
oszukać pragną? Ze wszystkiego widać tę samą 
myśl, t. j. wzbogacenie czynowników wszelkiego 
gatunkn. Bo prawo to, dozwalając zaciągać się 
na nowo, na SDOsób trancuzki, wysłużonym soł- 
datom, oddaje tym sposobem raz na zawsze ka­
żdego sułdata w wieczyste szeregi, a pieniądze, 
które zastępca otrzymać winien, pójdą do kieszeń 
pułkowników itp. przełożonych stnpajków.

Czytam w Ostsee Ztg.. „Przy sposobności 
zakładania kamienia węgielnego pud u_ową fabry­
kę w Kronsztadzie, Niemcy wystąpili ze Jwoim 
narodowym, sztandarem. Policja nie troszczyła 
się o tę drobnostkę, lecz za pojawioM®™ się gtt. 
bernatora Lesowskiego, kazano natj cbmiast zrzu­
cić wywieszoną cl’ rągiow".

i / sytamy - w 1‘Opin.on National* _ „Car mo­
skiewski i j»:go pierwszy minister,, ksi „żę ( ,rCza. 
ków, zaprosili Kilku swych ambasadorów, urzędu­
jących przy niektórych aworach zagranicznych, 
aby przybyli Jo Kissinger w  ee Zżym ania 
pomnych iustrukcyj i zarazen flby c°ta zapoznali 
z politycznemi poglądami odnośpjjpb mocarstw."

Con»titutiontr-l otrzymał korespondencję z Pe­
tersburga, w której czytamy między unem i:

„Podczas gdy wielkie europejskie gabinety 
starają się usunąć trudności i przbszkody, mogące 
zwleo utrwalenie pokoju, przedsf wia jedna część 
prasy Moskwę jako mocarstwo, noszące się z 
wojowniczemi planami. Jedynym dowodem, któ­

ry rzeczone dz;enmki przytaczają na potwierdzę 
nie swych twierdzeń, jest zwrócenie uwagi ua 
zachowanie się kilku pism moskiewskich, uędą- 
cych organami sfanatyzowanych proiesorów. Szcz? 
ście, że panowie ci nie wywierają wielkiego wpły­
wu na rząd i na zdrową część ludności. Wszy­
stkie jaśniej patrzące umysły przyznają, że ze 
wszystkich państw enrooejskicb Moskwa najwię 
cej potrzebuje pokoju. Wprawdzie idey pansl*’ 
wistyczne znachudzą odgłos w pewnych kia 
sacb, lecz rząd dokłada wszelkich starań (?), aby 
odjąć odwagę słowiańskim rewolucjonistom, znaj 
dującym się zagranioą I l a k  w y r a ź n i e  p o ­
w i e d z i a n o  p r z y w ó d z c o m  c z e s k i e g o  
s t r o n n i c t w a ,  ż e  w ż a d n y m  w y p a d k u ’ 
n i e  m o g ą  l i c z y ć  n a  p o m o o  M o s k w y .

„Dowiaduję się także, że podobne oświadcze­
nie dano prócz tego Rumunom i Słowianom pań 
stwa Tureckiego. Księztwa Naddunajskie nie zy­
skają na tern, jeźli poświęcą swą narodowość na 
korzyść moskiewskiego państwa, a Moskwa po­
siada już i tak dość niespokojnych żywiołów, aby 
.K jeszcze zwiększać potrzebowała. Taka jest o- 
pinia klas inteligentnych, i dlatego mać należy, 
że znajdzie ona przystęp i do sfer rządowych. ‘ 
Od ufania, spodziewania się, do rzeczywistości — 
bardzo daleka droga. t

W schód . Urzędowy serbski Vidovdan pole 
mizuje w sposób gwałtowny z rządem węgier 
skim; szczególnie uderza on na Petter L loyda , któ 
r; vedług jego przekonania mija się ze spra 
wiedliwością. „ W ęgrzy, mówi , ,Jovaan, na któ­
rych ziemi sprzysiężenia się zawiązało, powinni 
jako sąsiedzi na podstawie praw międzynaroJo 
wych, znajdujących się w ich władzy członków 
spisku albo wydać Serbii, albo ukarać ich z ca 
łą sur< wośoią, jakiej się domaga tak wielka zbro 
dnia, lub nakoniec przeprowadzić Dasz wyrok. 
Naf ^miasi WTęj rzy chcą sami sądzić, ’.ećz na 
podstawie jakich dowodów? Zbrodniarze mieli 
czas zniszczyć dokumenta, mogące udowodnić ich 
winę. A więc dowody naszych sądów powinne 
być nznane za prawomocne. Gdy zaś P a te r  Lloyd  
odmawia tym dowodom wszelkiej ważności, to 
spodziewać się należy, że winni zostaną umewiu 
nieni Jeźli Węgrzy tak postępują, to chyba uwa 
żają Serbię za państw*) nieprzyjacielskie. Najbliż 
sze inak skntki mogą być bardzo smutne, gdy* 
Serbia będzie musiała tą samą odpłacać miarą. 
Spodziewamy się, że rząd węgierski, na którego 
czele stoi tak światły mąż stanu, nie da posłu 
chn tym podszeptom. *

Do Wandbrera piszą z Bukaresztu, że do Rn 
szczuku przybywają ciągle ramii żołnierze turec­
cy i pojmani oowstańcy. Między tymi ostatnimi 
zuajaup’ się dowodzca Md: .ału nazwiskiem Ste 
fan z Tulczy. Oddział jego liczył około 300 do­
brze uzbrojonych ludzi, i miał służyć za straż 
przednią prowizorycznemu rządowi. N ow a P re itt 
dowiaduje się z Belgradu, że między zabitymi 
powstancanj* znajduj* się juden oficer z rażynierji 
m skiewslriej.

Gzytamy w starei Presne „Zdaje się, żerueh 
bułgarski stoi z wiąrku z ruchem greckińi w Epi- 
rze, gdyż na sześć dni Drzed po'awienieui się 
Bułgarów w Bałkanach, trzy greckie oddzia 
wkroczyłj do Epiru. Pierwsza z nich przeszła 
granicę koło Neyropoleu, druga koło Rantina a 
trzecia w pobliża Lakrini. Baszowie Kerim, 
Halim i Acnmet, poczynili wurawdzie wszystko 
czego wymagało położenie, lecz mimo to nie 
stali się jeszcze panami sytuacji. Hahm basza 
starł się szczęśliwie z jednym oddziałem, który 
się okopał w klakońskim wąwozie, lecz stu in­
nych powstańców zajęło wyżyny Oksias, zkąd nie 
można ich było spędzić. W starciu w klakoń 
skim wąwozie, Turcy utracili 30 żołnierzy, mię 
dzy którymi walecznego oficera Tahir-beja. Kol ■ 
Rantina walka była bezowocną, chociaż dowód? 
ca oddziału R.zo dostał się do niewoli. Trzeoi od­
dział przebił się także i zajął stanowisku koło 
Prewezy." „Rnciu bółcarssiego mówi dalej rze 
czony dziennik, nie należy uważać za fakt 9koń 
czony. Kiatib Aleksa i hadżi Dimitrije dotarli z 
180 powstańcam. w Bałkany, zkąd zamierzają 
Drowadzić wojnę Dodjazdową. Nawet i w lasach 
koło Filipopolu pojawiło się kilka zbrojnych od 
działów."

K r o n i k a .
— S to w n rz y s z n n le  p ra w n ik ó w . Dnia 2. b. m, 

popołudniu odbyło się w małej sali ratuszowej zgro­
madzenie miesięczne Stow arzyszenia praw ników , któri 
jakkolw iek dopiero przed kilkom a zaw iązało się tygo ­
dniami, liczy już 162 członków. Zebrało się około  60 
osób. Najprzód zdawał sprawę sekretarz stow arzyszenia, 
p. Bocheński, adjunkt sądowy, poezem dr. R oiuski.adw . 
hrąi. odczytał rozpraw ę o wolności podziału i kom asa­
cji gruntów  tak dw orskich jak  rustykalnyob, napisaną 
na wezwanie b. komisji ostatniego sejmu galicyjskiego 
ad hoc wysadzonej. Z powodu późnej godziny odłożono 
specja’uą rozprawę nad tym  prze Imiotem do przyszłego 
posiedzenia, na którem  także radca sądu k ia jow ego , p. 
B *rońsk i, będzie mówił o polskiej term inologii prar 
Wniozej-

— W ydział T ow arzystw a narodowo - dem okr*  
tycznego zaprasza członków Tow arzystw a na walne 
z g ro m a d z e n ie  m a:ące się odbyć w sobotę, dniab . bm. 
o godzinie 6. w ieczór w sali ratuszow ej. P orzędes dzien­
ny je s t następu jący : 1) P ro tokó ł ostatniego posiedze­
nia. 2 ) Zawiadomienia od W /dz ia łu . 3) Sprawozdanie 
o zgromadzeniu ludowem. i odnośne wniosui W ydz^ło , 
i )  Bezolucja o stosunku Galicji do monarchii i zje ir poj. 
skich. 5) W niosek W ydziału w przedm iocie ustawy 
przem ysłow ej. 6) W ybór kom isji do ułożenia statutów  
dla stowarzyszeń zaliczkowych wiejskich.

— lV«wy d ru t te le g ra f ic z n y  ** " y w a  d o  W ie ­
d n ia . Z akładają obecnie nowy drnt telegraliozny dia 
bezpośredniej korespondencji między Lwowem a Wie 
dniem, z czterem a uowemi stac jam i, gdyż z Rzeszów* 
prowadzony jest na Rozwadów, u x t brzeg Mielec. Ri 
domysł do Czarnej, a ztęd d* lej do K rakow a i do W ie­
dnia. D rut ten służyć ma ty lko  dla depesz, uddawanycb 
we Lwowie (T-ocodepenchen'), ̂  podczas gdy dotąd dla bez­
pośredniej korespondencji istniejący d ru t, służyć będzio 
do przesyłania depes? przechodowych ( Trarutiodepesćhm) .

— J eszcze  raz o p ospiesznoścl ga licyjsk ich  te- 
leK i-afów . JaKo nowy dowód nieporządku , * w jakim
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odbywa oU służba w urzędach telegraficznych w kraju 
naszym, podajemy bez kom entarzy fakt n astępu jący : 
Dnia 2. bm. oddano w (Jkodorowie o godzinio 4. min. 
38. popołudniu telegram , adresowany do Brzeżan. De­
pesza ta przybyła tam dopiero o godzinie 9. min. 50., 
a oddano ją  Btronie dopiero na drugi dzień o godzinie 
*1,8 , a więo niemal w 15 godzin Okazuje się więc, że 
w Galicji niejedenby wyszedł lepiej, gdyby pieszym po­
słańcem posełał komuś wiadomość, niż by używał 
do tego  telegrafu, pomimo że jak  mówią, iskra e lek try ­
czna może po żelaznym drucie obiedz w jednej sekun­
dzie k ilka  razy ziemię. —

— P o .żar. Tej nocy o godz. pół do dwunastej wy­
buchł pożar w zabudowaniach brow aru Domsa, i wnet 
niezwyczajna we Lwowie łuna oświeciła całe m iastu. P a­
liła  się lodownia, długi i obszerny budynek drewniany, 
o podwójnych ścianach drewnianych, napchany słom ą, 
sieozką i słupami z drzewa. Jeszcze ogień nie ogarnął 
całego dachu, a już pojaw iła Big straż ogniowa, pod do­
wództwem swego naczeJpjka, pana Prauna. Zrazu wo­
łano, że 15 ludzi je s t w lodowni, więc musiano oglą­
dnąć czy to  prawda. Nie by ło  wewnątrz nikogo. Miej­
sce pożaru było prawie niedostępne; musiano w yłam y­
wać parkany i jechać po gęstych krzakach winogradu, 
nim jedna sikawka ustawić się m ogła. Tymczasem po­
żar, podsycany najprzedniejszym  m aterjałem , samem go ­
rącem swojem zaczął podpalać z jednej strony stosy 
drzew a, którego są setk i sągów w kupi.e, z drugiej zaś 
płomieniem naw et wspinał się aż na dach samego (trzy- 
piątrow ej wysokości) browaru, k ry tego  tek tu rą . Od p ło ­
mieni i gorąca już się kurzy ł i tlił dach, gdy straż o- 
gniowa wespół z kom iniarzam i, z p . Szytylińskim  na 
czele, przybyła na zagrożone miejsce, i chociaż kilku 
mdlało od spiekoty i płom ieni, ogień tam do końca sku te­
cznie gaBiła. Tymczasem udało się pann Praunowi u to ­
rować drogę drugiej sikawce i przeprowadzić węża mię­
dzy palącą się lodowuią a tlejącym  stosem drzewa, i od­
tąd wszelkie niebezpieczeństwo minęło — a było niepo­
spolite. Cała straż  dokazyw ała cudów przytom ności, 
w ytrw ałości i zręczności — a p. Praun cudownie umiał 
naprawiać brak wody. Można było ty lko dwie sikawki 
(dwuwgżowe) ustawić, ale i te  ty lko  każda jednym wę­
żem robić m ogła, i mimo to jeszcze bardzo często b ra­
k ło  wody. W jaskrawem św ietle okazała się nierozw a­
żna oszczędność sekcji IV . Rady miejskiej, co do beczek 
z wodą. Niechcemy się ta  szerzej nad tern rozwodzić, bo 
spodziewamy się , że pp. radni, którzy byli przy tym 
pożarze, sami te sprawę poruszą w Radzie m iejskiej. 
Dziś tak  rzeczy stoją, że miasto ma doskonałą, chociaż 
niedostateczną co do liczby, straż ogniową, doskonałe­
go naczelnika, doskonałe narzędzia — ale ta  straż i te 
narzędzia wody nie mają. W iceburm istrz, p . V rabetz, 
by ł jeden z pierwszych na miejscu i w ziął czynny u- 
dział; pnbliczność także pom agała, a mianowicie chw a­
lono kilku członków  .S o k o ła " . Policja budownicza po- 
winnaby przepatrzyć w szystkie fabryki we Lwowie, czy 
nie są tak  sam o zatarasow ane zew nątrz i w ewnątrz, że 
ich ratować nie można przy pożarze, jak  browar p. Domsa.

— ( £ .)  K ra k ó w  4. sierpnia. Zawiązał się tu taj k o ­
m itet z l i t u  obywateli w celu zwołania zgrom adzenia, 
dla naradzenia_się i postanow ienia, ja k  się należy za- 
chuwać wobeo międzynarodowej uroczystości odsłonię- 
dU  jubileuszowego polekiege. jKnnnika w Szwajcarji?

K om itet ten zw ołał zgrom adzenie ludowe p ierw o­
tnie a a  czw artek dnia 6 . b . m. Gdy jednak policja nie 
została należycie zawiadomioną na trzy dni przed zgro­
madzeniem, zatem odłożono zgrom adzenie na s o b o t ę  
dnia 8. bm.

Rada pow iatow a krakow sk ' podała petyoję do

m inisterstwa, aby przy zbliżającem się obsadzeniu posad 
sądowniczych w zachodniej G alic ji, takich ty lko kan­
dydatów uwzględniano, k tó rzy , posiadają dobrze język 
polski.

Pytam  się, dopóki jeszcze będziemy prawdziwe ży­
czenia i żądania nasze, oparte na prawie i spraw iedli­
wości, zakrywać liściem figowem ? Czemu po prostu 
nie wypowiedzieć nagiej prawdy- My na posadach sądo­
wniczych w kraju naszym — jak  na wszystkich urzędach 
i posadach u nas — chcemy widzieć Polaków i tylko 
P o laków ! Po co tu ukrywać się pod jak ąś .znajom ość 
języka polskiego11, na co ta niepotrzebna tak tyka, k ie ­
dy mamy prawo żądać, aby w kraju  naszym tylko Pola­
cy sprawy nasze i nas samych sądzili, aby w kraju na­
szym Polacy sprawam i naszemi i nami kierowali?

Nie dość na znajomości języka naszego, choćby 
najdokładniejszej nabyli jej przez ciąg lat ucisku i prze­
śladowania ci biurokraci czesko-niem ieccy, k tórzy  od 
la t kilkudziesięciu przyczyniali się do nędzy i biedy 
kraju naszego. Posiadają oni już na tyle język  nasz, 
że bez najm niejszego błędu gram atykalnego potrafią 
spisać referata sw oje. Ale na tem nam nie dość. Miała 
przed wiekami .szlachtą przyw ilej, aby ty lko  przez ró-. 
wnych siebie Bądzoną była . Dziś znikły przywileje 
kast, ale istnieją i uznane są prawa narodowe. Jak o  
Polacy mamy praw o żądać, aby Polacy nas są d z ili! 
Tymczasem zdaje się, że nasz Bąd apelacyjny także jes t 
zdan ia ,' iż znajomość języka polskiego dostateczną jest 
kw alifikacją, aby być sędzią w polskim kraju. Dowia­
dujemy się bowiem, że w propozycjach swych względem 
nowego obsadzania posad sądowniczych w Galicji za­
chodniej sąd wyższy w Krakowie umieścił kilkunastu 
Czechów-Niemców. Czy to  ma być równouprawnienie 
narodowości ? Czy Galicja na zawsze ma być skazaną 
na rządy czesko-niem ieckie ? Czas by był, aby sejm w 
sprawie tej zabrał głos i stanowczo wziął ją  w rękę.

— W J a n k o w e a e h , pow iatu tarnopolskiego, m aję­
tności p . K orytow skiego, wydzierżawionej starozakon- 
nym , odbywało się żniwo tak  jak  wszędzie ogólnikami, 
czyli robotnikam i za snop, z dodatkiem pewnej ilości 
wódki dziennie. Jeden z tych ogólników, Fedko Salij, 
chałupnik z Jankow iec, upominał się w poniedziałek 
doia 27. lipca br. w wieczór po robocie u kasjera czyli 
w iernika stnruzakonnego u należącą mu się wódkę zą 
poprzednią sobotę (ponieważ dla szabasu ogólnicy nie 
doBt&li wódki), z tego  powodu pow stała sprzeczka, a 
rozgniewany kasjer kopnął Fedka Salija obcasem w p a ­
chwinę z taką  gwałtownością, że tenże na dragi dzień 
to je s t dnia 28. lipca o godzinie 3ciej popołudniu życie 
zakończył. Pleban g r. un. z Zarudzia, do której parafii 
Jankow ce należą, nie mogąc chować zm arłego, zrobił o 
tym wypadku doniesienie stosowne do św ietnego c. k. 
sądu pow iatow ego tarnopolskiego. W skutek  tego do­
niesienia zjechała dnia 30. lipca br. komisja na grunt, 
i po odbytej obdukcji otrzym ał ksiądz proboszcz nastę­
pujące zaw iadom ienie: Z. 6629[1868. Die Leiche d a  Fedko 
Salij kann nach bereita vorgenommener ObJukttun deraelben be- 
erdigt werdati. — Jankowce den 30. Juli 1868. Dajeioski k. k. 
O. Adjunkt ula delegirter Unierauchunga-Richter. Ksiądz p ro ­
boszcz zrobił natychm iast komisji następującą uwagę 
pisem nie: Die ordentliche Eintragung d a  Sterbe/alla dea
Fedko Sali) erheiacht, doaa auch die Rubrik in dem Matrikel- 
Sucht mMorbm et gualitae morbi* autge/uUL werde. Etnę 
Wohllóbliche Kommission wolle demnach gefalligat anher bekannt 
machen, wie man die baagte Rubrik d a  Sterbe-Buchea auazu- 
fiillen habe. — Vom Zarudiicr gr. kat. Pfaramte. Zarudiie am 
30. Juli 1868. Franz Twardziewicz gr. kat. Pfamoreteher. — 
Odpowiedź komisji indorsando była następn jąca: Dem 
ehrwurdigen Pfaramte in Zamdtie mit dem zurilck, dasa Fedko

Salij in Folgę der Gedarmen-Entzundung vn storbtn ist. Den 
30 Juli 1868. Dajewaki. — W strzymujemy się od wszel­
kich uwag nad tym faktem. Fedko Salij zostawił wdo­
wę brzemienną i troje małych dziatek bez sposobu do 
życia, a n ik t się za niemi nie ujmie.

Ostatnie wiadomości.
Z Pragi telegrafują d. 5. sierpnia, że minister 

skarbu przesłał wszystkim Wydziałom krajowym 
projekta reformy podatku gruntowego i domowo- 
czynszowego do zaopiniowania, z uwzględnieniem 
stosunków finansowych każdego kraju. Inne pro­
jekta podatkowe przyjdą pod opinię Izb handlo­
wych.

Corresp. Schw . donosi pod datą: Wiedeń d. 5. 
sierpnia, co następuje: „Odnośnie do treści me- 
morjalu c. k. ministerstwa rolnictwa, o zaprowa­
dzeniu nauki rolnictwa po wsiach, odbyły się 
świeżo rokowania między ministerstwem rolni­
ctwa a oświaty, których rezultatem jest to, że 
już w r. b. odbędzie się 6tygodniowy przygoto­
wawczy kurs dla nauczycieli ludowych, i rozpo­
cznie się dnia 15. bm. w Wiedniu.

„Do odbycia tego ktorsn wezwano przez na­
miestnictwa 200 nauczycieli, włącznie z tymi, któ­
rzy na preparandach udzielają nauki rolnictwa. 
Nanczyciele otrzymają zwrot kosztów podróży, i 
na czas pobytu swego w Wiedniu dyety po 2 złr. 
50 ct., nauczyciele zaś preparandów po 4 złr. z do­
tacji ministerstwa rolnictwa.*

Do Peeiei Lloyda  piszą z Wiednia, że pełno­
mocnik austrjaeki w Petersburgu mówił w rze­
czy samej Gorczakowowi, iż wspieranie polityki 
czeskiej przez Moskwę, mogłoby popsuć dobre 
stosunki, istniejące między Austrją a Moskwą. 
Dalej potwierdza ten sam korespondent, że we Lwo­
wie zakazano zebrania ludowego jedynie z tej 
przyczyny, iż nie chciano, aby Moskwa miała 
sposobność robić takich samych uwag Austrji, po­
sądzając ją o zbytne sprzyjanie Polakom.

Półurzędowa pruska Provinzial Corresp. mówi z 
powodu głosów, zabieranych na obchodzie strzele­
ckim w Wiedniu : „Niemcy naganiają te knowa­
nia, albowiem żywo pragną szczerego pokoju i 
dobrych stosunków między Prusami a Aujtrją. Z 
zadowoleniem przeto podnieść należy^ że rząd ce­
sarski z własnego popędu starał się odrzucić od 
siebie wszelkie podejrzenie, jakoby był twórcą lub 
uczestnikiem objawów ńa obchodzie strzeleckim, 
chcąc zapobiedz jakowemu zachmurzeniu dalszego 
porozumienia się między Prusami a Austrją.*

Z powodu mityngów czeskich wydało na­
miestnictwo pragskie okólnik do urzędów powia­
towych z dnia 20. lipca. Wychodząc z  tego sta­
nowiska, że mityngi te urządzane są po naj­
większej części w c e l u  d e m o n s t r o w a n i a  
p r z e c i w k o  s a m e j ź e  k o n s t y t u c j i ,  wzy­
wa namiestnictwo urzędy powiatowe, aby przy 
zapowiedziach takich mityngów pod gołem nie­
bem, wtedy czyniły użytek z prawa zakazu, jeżeli 
z ogółu zachodzących okoliczności pokazuje się 
jawnie powyższa tendencja, a to wedle powodu, 
programu, sposobu przygotowań, osobistych sto­
sunków przedsiębiorców, czasu i miejsca.

Liberie, podaje doniesienie z Kissingen, iż Mo­
skwa i Prusy zamierzają urządzić tamże lub w 
Darmstadzie konferencję dyplomatyczną car mo­
skiewski, który tam bawi pod nazwiskiem hra­
biego Borodyńskiego, oczekuje tylko przybycia

.-•'“i i
księcia GorCzakowa i jego alter ego, Hamburgera, 
by zawiązać projekt. Mówią także o zamiarze 
Napoleona przybycia do Darmstadu lub do Wiirz- 
burga w drugiej połowie b. m. i prawdopodobnie 
wszystko jest tylko plotką polityczną.

Wolfa biuro korespondencyjne otrzymało z 
Madrytu następujący telegram : „Madryt dnia 3. 
sierpnia. W Aragonii pojawiły się powstańcze od­
działy. Dzienniki ministerjalne twierdzą, jakoby 
to byli przemytnicy. Znaczne siiy zbrojne'ode­
szły z Saragossy na ich spotkanie. Zapewniają, 
że na czele powstańców stoi jakiś jenerał bryga­
dy. Jenerał Zabala umknął z Lugo, gdzie go 
rząd internował. Wczoraj policja przetrząsała je­
go mieszkanie w Madrycie*. J .

Telegramy „Gazety Narodowej.0
W iedeń  dnia 6. sierpnia. W ie n .

A b e n d p o s t zapewnia stanowczo," że doniesienie 
C orresp . d u  N o r d -E s t  o zbliżaniu się Austrji 
do Prus jest czystym wymysłem.

Na bankiecie strzeleckim "przemawiał br. 
Beust. Kładł nacisk na konieczność utrzymania 
pokoju i pojednawczej polityki. Austrją nie 
mięsza się do spraw niemieckich i nie zna po­
lityki odwetu.

P e sz t  dn ia  6. s ierp n ia . Przy roz 
prawach szczegółowych przyjęto ustawę woj 
skową znaczną większością głosów.

P a r y i  d n ia  6  sierp n ia . Dzis z ra­
na przybyła tu królowa angielska. Cesarzowa 
Eugenia, zrobiła jej całogodzinną wizytę. Wie­
czorem ma przybyć lord Stanley.

Dekret cesarski mianuje dowódzców ru­
chomej gwardji narodowej w departamencie 
Sekwany. . . 1

B ru k se la  d. 6. sierpn iu  .Wiado­
mości, nadeszłe z Ostendy, mówią, łe  atan zdro­
wia następcy tronu belgijskiego jest niepokojący.

K u r s a  z dnia 6. sierpnia 1868, godzina 2 .  
min. — popołudniu.

W ieaen. Pożyczka bezpodatkowa 59.30. Akcje 
Karola Ludwika 208.50. Kolej siedmiogrodzka 151.—. 
Kolej południowa 180.70. Kolej państwowa 246.50. Kolej 
fllnfkirch. 165.—. Kolej lwowsko -czerniow iecka 184.25. 
Kolej północna 182.50.' Kolej Rudolfa X. emisji 111.50. 
Kolej Rudolfa II. emisji 143.50. Kole] Franciszka J ó ­
zefa 161__   Kolej alfOldzka 152.50. Galicyjskie obligacje
indemnizacyjne 66.75. Losy 1864 r. 95.50. Napoleondbr 
9.08. Pruski kurant 1.67*/,. Usposobienie mdłe.
K u r s a  z dnia 6. sierpnia 1868, godzina 6, 

min. 35 popołudniu.
W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 59.20. łkcje 

kredytowe 212.20. Akcje K arola Ludwika 208.25,. K o­
lej południowa 180.40. " Kolej państwow a 245.90. K o­
lej losoncka —. —. Kolej alfbldzka 153.25. Losy 1860 
roku 84.90. K arola Ludw ika obligi pierwszeństwa n .  
emisji 88.50. Lwow sko-czerniowieckie obligi pierwszeń­
stwa 76.50. N apeleondor 9.08, Spirytus —. Usposo­
bienie dość sta łe .

Pary*. Renta 3% 70.27.
W re e ta w . Pszenioa 93. Zyto 73. Owies 37. R ze­

pak zimowy 179. Koniczyna —.
Berlin- Moskiewskie banknoty 82*/,. Xkcje k re ­

dytowe 94*/,. Galicyjska kolej —. Kolej państwowa 
147*/,. Wiedeń 88’/ . .  Usposobienie m dłe. Pszenica — 
Żyto 54 '/, Owies 29*/,.

Gospodarstwo, przem ysł handel.
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L Dennik g iełdy

we Lw ow ie, d. 6. sierpnia
A k rje  i a  nr-h ikę.

Kolei gal. K ar. Ludw. .
Kolei Lwow. Czerń. . .
Banku byp. galio. . . .
Papierni ezerl. bez dyw
II .  Listy zastaw ne za 100 z i.
Tow. kred. gal. m. k  '
Tow. kred. gal. w. a.
Banku hyppt. gafie

111. Obligi za 100 złr.
lpdemniz*oyjne galic. . .

d tto . W k. krakow .
d tto  Ks. bukowiń

Pożyczki głodow . z r. 1866 
Pierw . kol. gal. K- L . I. em. 
dtto — dtto  d tto  II. em.

Ldtto dtto _L w . Czerń 
* I . emisji
d tto  dtto  d tto  XI. dtto

IV. Monety.
D ukat holenderski . „
D u k it cesarski . . . . .
Napoleond’or
Półim perjał rosyjski .  .
Rubel srebrny rosy jsk i . .
dtto  papierow y d tto  . .

B anknoty, poi. za 100 zł. poi.
T alar pruski srebrny . .
Pruskie bilety kasow e .
Srebro • . . . .

Dpoedgae Oprócz kup. 
lei galic. Kar. Ludw. po 2i 
demnizacyjne ks. Bukowiń

z  nad Beretu dnia 4. sierpnia. (Rezultat 
1zbiorów.) Dla kraju rolniczego jak  Galicja, 
nie iesf obojętną rzeczą mieć dokładne 
sprawozdanie o zbiorach tegorocznych 2 
całeiro kraju, a to  tylko tym sposobem o- 
aiągnąćby się dało , gdyby korespondenci ró ­
żnych okolic, obeznani jak  najlepiej ze swo- 
ia okolica sumienne poczynili doniesienia 
do ezaauiiism 0 rezultacie zbiorów tegoro- 
cznych? Podpisany, skazany w skntek  obo­
wiązku swego na el4Słe w łóczenie się w o- 
ko?icy między Tarnopolem, Zbarażem , g ra ­
nicą m oskiewska .i .  z ®*°*c?“ V rz-ek ?nał
sie jak  najdokładniej, że w tej stronie k ra ­
ju* naszego zbiory tegoroczne jak  najgorzej 
wypadły. Zbiór żyta wynosi w łaśnia wszę­
dzie poy trzy kopy ? r r g Pszenicy iest yuo 
miejscach i tego Die®** * ®. , po
4 - 5  kóp z m orga. Jęczm ien.a zbj ó r  najgor-
szy .b o  ledwie brat b rata ur° d^ e c z k n  “a r‘ ł  i rzadkie, cała nadzieja na hreczki i k a r ­
tofle, k tóre bardzo ładnie 
są  tacy , co ntrzymnja, że " tę ™  ^ art° ;  
flach zaw iązk ó w ,- ale to tylko

P łaca Ządają
w. a. W. a.
zł. c. z ł.| n.

203 50
i "

209]25
184 00 185 00
00 00 00 00
00 00 00 00

77 60 78 00
73 90 74 30
87 30 87 76““

66 70 67 20
00 00 00 00
66 00 66 50

100 (25 101 25
00 00 00 00
83 25 89 00

76 25 77 00
00 00 00 00

5 36
i
6 40

5 40 5 45
9 07 9 15
ń 33 9 41
1 72 I 76
1 54 1 55

00 00 00 00
00 00 00 00

1 67 1 68
111 25 112 25
eż. A kcje k o -
r5; Obligi in-
ego po 66 zł.

kw itnąć karf>fle. to  .

dobry i
deszczach zaczęły 
wiązać się będą.

Zdaje s ię , że nam łot będzie 
ziarno prześliczne, ty lko słomy tak  Dęazie 
m ało, że gospodarze już teraz w głow ę za­
chodzą, ja k  to  będzie z wyzimowaniem in ­
w entarza. Kto zbierał za pieniądze, ten nie­

słychane ceny musiał płacić robotnikom , a 
to po 40—50 centów od kopy lichego sno­
p a , ponieważ zboże rzadkie a robotnik do­
bry ledwie na dzień 30—40 snopów nażąć ■ 
mógł. Żyto, pszenica, jęczmień i owies ka- - 
narek wszystko razem dojrzało , a o robo­
tn ika trudno; chcąc go jfrżyóTfgnąć musia­
no po trzy irązy na dzień dawać wódkę, je s t 
to  jedyny wabik dla tutejszego ludu i źró­
dło wszelkich jego  nieszczęść i występków.

Projekt Izby rękodzielniczej. P . Al­
fred Szczepański ogłosił w łaśnie drukiem 
projekt utw orzenia w Krakowie pod nazwą 
„Izby rękodzielniczej* wspólnej kancelarji 
d |a  stowarzyszeń czyli korporacyj rękodziel­
niczych. Celem takiej Izby ma b y ć :

A ) . Pośrednictw o i odpowiednie u łatw ie­
nie przy przem ianie stosunków każdego rę­
kodzieła według wymagań ustawy przem y, 
słowej-

B) Załatwianie przez urzędników Izby 
wszystkich spraw pisarskich, należących do 
przełożonych stowarzyszeń, korespondeucyj 
z władzami, wykazów i t .  p.

0 ) Załatwianie spraw wspólnych, podań, 
petycyj, jak ie  stow arzyszenia rękodzielni­
cze stosownie do ustawy przemysłowej, u- 
chwałami na swoich zgromadzeniach po- 
wzietemi, lub według uchwał walnego zgro­
madzenia Izbie przekażą.

D) Załatw ianie czynności powiadomień, 
okólników , przez woźnego Izby.

E) Nadzór nad istniejącem i lub przy- 
szłem i szkołami rękodzielnićzemi i niedzieL 
nemi.

Izba rękodzielnicza ma pełnić następu­
jące czynności:

«) odbiera pism a urzędowe lub pryw a­
tne do stowarzyszeń podaw ane; - *

ń) układa pisma w imieniu stow arzy­
szeń lub przełożonych do władz lub osób 
pryw atnych, podania, mem orjały, sprawo­
zdania, polecenia, wezwania, itp .;

c) stylizuje w razie potrzeby wyroki, 
wydawane przez przełożonych lub starszy­
znę stowarzyszeń w sprawach spornych, tym ­
że ustawą przemysłową lub statutam i prze-

Z<X)D spisuje wyw ody Błowne (protokoły) po ­
siedzeń pojedyńczych fitowarzyszen lub ich 
sta rszy zn y ; . . . . . .

e) utrzym uje wykazy, księgi, spisy, tó- 
rych prowadzenie dla utrzym ania porządku 
w stowarzyszeniach Izbie polecone zostanie. 
W edług tych spisów układa coroczne „ta­
blice statystyczne* stanu rękodzieł w lira - 
kow ie;

/ )  wygotowuje i „doręcza* pisma oa 
stowarzyszeń do władz lub osób prywatnycn 
w ystóaow ane;

9 ) spełnia przez woźnych posyłki w ce­
lu spraszania zgrom adzeń, uwiadomienia o 
czynnościach urzędowych przedsiębrać się 
mających w sprawach stow arzyszeń, u trzy­
mywania porozum ienia miedzy przełożonymi 
stowarzyszeń, lub też mięćlzy tym i a człon­

ami stowarzyszeń, o ile to  za potrzebne 
uznanem zostanie ;
„ l  V jtajmuje się nadzorczo spraw ą szkół 
rękodzielniczych i niedzielnych •

1) urządza i czuwa w spóln ie  z Izbą b a n -  
q1owq nad wystawami przG m ysłow em ią

k) utrzym uje szczegółowe stosunki z 
miejscowemi i zamiejscowemi stow arzysze­

niami rekodzielniczem i, w celu pośrednicze­
nia w dostawie i sprzedaży wyrobów krajo­
wych, starając się przez to nsunąć nacisk
wyrobów zagranicznych,

V  Spraw ozdanie a czynności Tcwa- 
ystw a literaeko-roln iczego akadem i­

ków  Polaków  w  Prószkow ie z letniego 
półrocza 1868 roku.

I. Liczba członków miejscowych 26, 
fionerowych 15.

TI. Posiedzeń odbyło się sześć w dniach, 
w księdze protokołów  oznaczonych.

III. Rozpraw odozytano pięć, _a m iano- 
wici© *

1) , 0  gipsie*, przez j>. W b Struszkie- 
wioza. . J

2) „Czy zbyteczna wilgoć lub też bu- 
sza więcej szkodzi rozwojowi roślin, i czy 
jesteśm y w stanie zaradcze ku temu posta­
wić środki? przez B. Sulerzyskiego.

3) „O co hodowca owiec, jako produ­
cent wełny sukienniczej, głównie staflflś Pię 
powinien*; przez S. Moczulskiego.

4) Jakim  sposobem najskuteczniej wpły- 
nąćby można na popraw ę gospodarstw  wło­
ścian naszych, przy wro‘dzonej im niecheci 
do wszelkich zmian i now ości*; przez H. 
M roczkowskiego.

5) W ykład p. Strusiew icza, profesora 
z Dublan, „o swobodzie i wolności handlu*, 
odczytał H. M roczkowski.

IV. Oprócz tego  rozw iązano następują­
ce pytania:

1) „Jak najskuteczniej zapobiedzby mo­
żna wyniszczaniu lasów, a tem samem bra­
kowi drzewa w przyszłości V*

2) P rzy ciągle w zrastającym  nieurodza­
ju rzepaku, uprawa tegoż coraz mniej przy­
nosi i coraz więcej jest ryzykow ną; jaka 
roślina przem ysłow a m ogłaby zastapić miej­
sce tegoż bez wielkich i kosztownych zmian 
w pfodozmianie* i  "*"

V. Czasopisma otrzym yw ało Towarzy­
stwu następujące : ——

A) B ezp ła tn ie :
1. Z ie m ia n in .  2. R o l n ik .  3. D zie n n ik  ro ln i-

Z  u t z t l :  - Gq?eti  Frr * t * 5- D z K n ~

B) Za o p ła tą :
j ł  \  ° r “* ' 2‘ Z>2,enm'i  Poznańaki. 3. l'ygo-

V I. Oprócz k ilk u  n rz e z  T o w a rz y s tw o  
zakupionych d z ie ł ,  d0 b ib lio te k i
P- F r. T rzecieski sześć dzieł n au k o w y c h .

• i ■’ ^ a r z y s t w o  m ajac na uwadze, że 
wiele nieużytecznych dzieł i starych dzien­
ników znajdow ało sie w bihliotece, w yłą­
czyło z takowej książek  64 które zlicyto­
wane zostały pom iędzy pzłnnkńw przeze*
Wpłyv lD  ^ , ^ BV 5 U Zrówk25WsgrP

■ ’ ,e§8tn bardzo zachodziła wątpli 
wość pod względem nazwy miejsca tńtejszej 
akadem ii gdyz: pisano i mówiono ; Proszków
i Pruszków . Tow arzystw o starało sif to  
zgłębić, a przekonaw szy s ie z aktów ko­
ścielnych i starych dokum entów, że pierw­
sza nazwa jest rzeczyw istą i właściwa, P°* 
stanowiono więc od tego  czasu używać na­
zwy „Proszków*.

IX. Pan S e ttegast, dyrek tor tutejszej 
akadem ii, raczy ł przyjąć p ro tek to ra t na­
szego Tow arzystw a.

X, Panu H. Settegastow i i panu F r.

Trzecieskiem u z K rakow a nadało Tow arzy. 
stwo ty tu ł „członków honorowych*, uznając 
ich zasługi, położone około Towarzystw a, 
którego celem zespolenie sii umysłowych 
na polu rolnictwa i lite ra tu ry .

Proszków d. 1. sierpnia 1868.
P rezes . Władyaław Krukowaki.

C a ę ś ć  a r s ę d o w a .
O bw ieszczenie. W  częśoi urzędowej 

Gaa. Lwowskiej czytam y: „Ponieważ czynno­
ści pomiaru katastralnego w byłych obwo­
d ach : Bochnia, Ja s ło . Rzeszów, Sącz, T a r­
nów i Wadowice królestw a G alicji, tudzież 
w wielkiem kBięztwie Krakowskiem od dłuż­
szego ju ż  czasu" sa  ukończone, wyśledzone 
w aparatach pomiarowych błędy popraw io­
ne, jako  też koszta przypadające za te  p o ­
praw ki obliczone i ściągnięte zostały , prze­
to wzywa się tych urzędników od pom iaru, 
k tórzy  w latach 1844 d"o 1854 byli używani 
w wymienionych obwodach Galicji i wietk. 
księztw ie Krakowskiem jako  inspektorow ie 
lub geom etrzy, i dla zabezpieczenia możli­
wych wynagrodzeń złożyli kaucje służbowe 
w winkulowanych 4 lnb 5procentowych obli­
gacjach pożyczki państwa, aby tutaj (do ja - 
kjej instancji?) podawali o uwolnienie takich 
obhgacyj, w inkulowanych bądź to  wyłącznie 
®a, r *ecz wymienionych części Galicji, lub 
też tylko na rzecz pojedyńczych byłych ob­
wodów tego  kraju , jakoteż innych już po­
mierzonych krajów A n str ji, a to  z dokła- 
dnem wymienieniem znaków odnośnych e- 
fektów, na kaucje złożonych.

W iedeń d. 1. lipca 1868.
L ic y ta c je .  Sąd obwod. w Nowym Są­

czu sprzedaje dnia 29. października b. r. 
realność pod 1. 269 ta m ż e ; cena 9.050 złr. 
— Sąd krajow y we Lwowie sprzedaje dnia 
11. w rześnia b. r. realność pod 1. 191 m. 
we Lwowie, oszacowaną na 18.850 z łr. -  
Urząd pow iat, w Jarosław iu przyjmuje do 
dnia 19. sierpnia b. r. oferty ua dostawę 
szutrn do gościńca bialsko-przemysko-lwow- 
skiego i radym ieńsko-jaworowskiego. — Za­
rząd  kam eralny dóbr Dobromil sprzedaje d* 
10." bm. młyn na dwa kam ienie w Huczku, 
a d. 11. sierpnia młyn na jeden kamień w 
Stebniku. — Sad obwodowy w Stanisław o­
wie sprzedaje J . 27. sierpnia b. r. realność 
pod 1. 73—71’/ ,  ta m ż e .________________

T elegrafow any kara w ie d e ń s k i
z dnia 6 . sierpnia w

O blig.dłng.państ.5*/e na 100 zł. m. k, 
Pożycz, n ar.1854 5*/a za 100 zł. m. k. 
Losy z rokn 1860 . . . ", .
Akcje banku nar.  .......................

„ Towarzyst. kred. na 200 g ł. 
Londyn 10 fht., sterlingów 
D ukaty cesarskie sztuka r 
Srebru za 100 zł. w. a. .

f.*'

W. A
zł. c

'
58 60
62 70
81 i0

731 00
211 50
113

5 40
111 50

Pociągi kolei żelaznej 
Karola Ludwika:

Odchodzą zp L w o w a  o g. 
„ « 0 8.
„ z K r a k o w a  o g.

„ o g.
Przyohodzą do L w o w a o g.

5. m. 10. i, 
5. m. 20. w.

do K r  a ko w
o g. 

a o g. 
o g-

10. m, 20.
8. m . 4. 

8. m. 40 
8. m. 32. 
2. na. 54. 
6. in. 15.

r.
w

w.
r.

P-
P o c ią g i k o le i ż e la z n e j L w o w * k o - 

D s e rn io w le c k le j :
Odchodzą ze L w o w a  o g 10. rano.

" ., ». , 0 '€• 10. wieczór.
_ |»  z L z e r  n io  w i e c  g. 6. 25 m. r.

»'' ■ g. 6. 30 m. w.
Przychodzą do J -  w w a o godz. 5. rano 

» * o godz. 5. wieoz
> d o L z e r n i o w i e e  g.  8. i • 
t  ,  o g.  8.  14 5

W iedeń 5. sierpnia. 3

%  Metaliki na wal. austr- 
.  Pożyczka naród. . v v 
„ Metaliki na m . k.
„ Obi. iud. niż. austr. . .
„ .  „ w ęgierskie . .
n n n chor. i sław. .
,  a a g a licy jsk ie . 1 .

bukowińskie .
„ a a siedm iogrod. .

P ożyczk i loteryjne. 
Oblig. gal. pożyczki głodo­

wej z r. 1866 . . . .
Losy poż. z r. 1839 (całe)

a .  .  1854 ,  . .
a a a 1860 . . i

» 1864 . . .
a a srebrnej z r. 1864 
nJ«— o  z r. 1865
” kredytowe . . . .  
a ks- Esterhazego . ■
„ ks. Salm . . .  . f
.  hr. Palfy . .. , r .
„ ks. K lary . . •
a hr. S t. Genois • .•
a ks. Windisohgrfitz . .
„ hr. W aldstein ,■ ,
,  Rudolfa . . . . ..

LUty zastaw ne. 
Banku narodow ego! 

w m o n ec iek o n w A 10 le tu - 
w walucie anstr. | do :1<>Ł 

Galic. Zakł. kred. 4»'„ .’ 
Gal. bank hipoteczny . _ 
A ustr. Zakładu kred. ziem. 
A kcje banków 1 przem._ 

Banku naród, austr. r*-  c  .■ 
a anglo-austr ;; L. Ł 

Z akł. kred. dla h. i  przem. 
K olei półn. Ferdynanda 

a Karola Ludwika . . 
„ czerniowieckiej , . 

P rio r. kolei Kar. Lud. za 100 
„ * Iw. czerń, za 10(>

Kursa zagraniczne.
(3-mie8ięczne.)

Napoleondory . . .  
Augsb. 100 złr. nr. . .  , 
Frankf. n. M. 100 , - . 
Hamb. 100 mark. . . . 
Londyn 10 fht. . . . .  
Paryż 100 frank. - ■

‘ ! P a ry ż  5. sierpnia
Renta 3*/. j  f

P łacą Żądają

z ł.| 0. zł* 1 c,
55175 
62 80

55 8a
62 >90

58 50 5 8 . » ' . l
86l00 86/25
76 50 77 >00
76 00 77 00
66 50 67 00
66 50 67 00
71 00 71

1
$0 ,

100 25 100 75
169 00 170 (XI
78 25 78 75
93(50 94 0,9
95170 95 90
691 09 70 00.
72|90 fs -

136)00 136 00
16 173 00 —
37 00 33 00
34 50 35 00 -  

uo '
32 50 33
31 60 32
20 00 21
2: 00 *2
14

1
75 15

]
£ ! i

97 90 98 10
93 20 93 40
74 00 74 50
87 00 87 50

100 50 101 00

731 00 733 7«i
16t 75 165 *5> i
211 70 211
183! 00 1840
208 50 209 i 00
184 2.5 184 75 *

94 25 94 f i ’
50 7K 7(1*

1 •ia r i m

i
9 08 9 09

94 94 90
94 80 95 1 i
83 80 84 00

113 55 113 70
45 15 45 

>1 00

55

r *
|0Q1 7 0 |5 (



GAZETA NARODOWA z d n ia-.7, Sierpnia 18 6 8 ;
' fiinfjTftir A Kuiit. 1Ta

Z n i ż o n e  c e n y !
w handlu

K. BAttABANA
p od  1. 296 . m., ■ , - ^ ,f1

K ł # «  najlepsza Ceylon duża funt 84  ot,
' średnia ,  80  „

,  ,  „ mniejsża „ 16 «
-. perłowa ” . ,  8«  .
* » 3 « • » 9 b  *

u jRam z  J a m n ik i.
1 but. £ata&kp najlepszego I złr. dv  ct.

1 U- nrfp • i
U i * m .

10
90

' W  I N A
I piwnicy i napełniania J- A. J a lic s

& Comp w Peszcie-
1 Dnt. Buda! c z e rw o n e  .— zlr. 75 et.
' v» yilanyer 3 J  f tH W iirjj .

, llungnrin aJhablls ■ 3 “O ,
Pow^zśzo wina s% z piwnic F . A. Jalica 

e t Comp., w Peszcie. F irm a tego domu 
je s t w korkach w ypalona a kapsle mątalowe.

Ufjna fr^ncotżtie * 
p ą ń ^ i e .

Moet e t Chandon crm . Roso 
i. praiwdilw y r ty iłtl 
Ę agęu C ^ u o t  jl, but.

St. *Julien * . • . . 1 „ 6 0  ,
1 jm t.C bataau  ftiąrgaus • . 1 .  80 ■k

. H adt Sauternes . . 2 „ 10 r
,* / ,  M tM ra  . . 2  u 50  ,,

,  ‘ C herry,* , , * % „ 5-» „
„ Cognac francuz. . . 2 ,  50 „

Ł l i w o n  (C h asse -Ć affó )
praw dziw e francttzkrt 1 holenderskie ka-
aa.A i —<? idege.u^dzaju.
1 outelka am sterdąm sgiego qd

V in a n d > r a Bgą ' " l  4 złr. -  ct. 
I I fu ftłńcnzM egw iw t Louis ie

en  U>H
3 złr. 5 0  ct. 
3  ,« 4 0  .
2 m — fi

F rćres et __ 
A btiUth śfcłfłjcarfcki lflv

Dwóch lib  i trzesh \ uczniów
wijAszegm girpcazjuc lub ^W yższej  szkoły 
realnej m $ ó  znplęść u p łie s z r^ e n ie  n a  
stimcję i idptłhe Z a o p a trz e n ie  w domu, 
. . . .  ł ._ !  czuwać nad um y­

ciem powie-
U i H f i  MdMŃMi 7*Ul 
słowem  i mogajoppi w
rtodbj (SóBie '"W dnzieźy,11 ftfdzief zastąpić 
choć w przybliżeniu tpoakliwość rodziciel­
ską . “  B liższą wiadpmość udziela na fran­
kowane J u ty  lub nśtue zapytania Admini-

f ł n r 7 A l n i t  teoretycznie i praktycznie 
U U l n e l i l i i l )  w ykształcony, posiadający 
bardzo korzystny, dotąd jeszcze nieużyw a­
ny jposób  pa dokładne odferm entow anie 
zaciera,, aznks odpuwiednej posady. B liższe 
porozum ienie przez pana Z alesk iego , poczt- 
I d łs trn  w Ofeizyicachr1 iW ^obtfodzie żół­
kiew skim . r ,24081-3

gwufiiiiŁH 
iwiwbl1:L. 2741.

Ogłoszenie konkursu.
Dyrekcja, galic. T ow arzystw a k redy to ­

wego ogłasza niniejszem , i i  posada buchal­
te ra  przy galic* T ow arzystw ie kredytowem  
a roczną płacą 130J złr. w. a. opróżnioną 
Został*.

Z, tą  posadą połączony jes t obowiązek 
służenia kaucji w ilości roczoej płacy, a 
to  w listach zastaw nych galic. T ow arzy­
stw a kredytow ego,.papierach  państwow ych, 
lab  innych tutejszokrajow ych ha  giełdzie 
w iedeńskiej notow anych, Ino też na bipotece.

Oddane na kaucję pap iery  policzone 
hędą w edług kuratt z dn ia . _j? itó rym . zł“ - 
żtiBe W itaną .

U biegający się o tę  ~p°*a dę podauia 
swoje najdalej do dnia 15. w rześnia r. b., 
i  to  jeżeli w publicznym urzędzie zostaja, 
jjrsez przełożoną władzę do D yrekcji gal. 
Tow arzystw a kredyt, w nieić i w nieb na- 
•tępującfc okoliczności udowodnić m a ją : 

o j miejsce urodzenia, w iek i stan ; 
ś) dokładną znajom ość języka polskie 

go i niem ieckiego;
e) juc ie  nauki odbyli, i ccem się d o ­

tychczas zajmowali, a to tak , aby żaden 
okres czasu nie był om inięty;

d) te  z dobrym  akutkiem  złożyli egza­
min z raonunbow ości skarbowej i kupie­
ckiej, o i^z ze w tyra zawodzie przez czas 
dłuższy należytej nabyli praktycznej bie­
g łości; nareszcie  .7 ■

«) c iy  z którym  z urzędników  Tow a­
rz y s tw a 1 kredytowego i w jakiem  są  pokre 
wieńatwje.

Zwrąca się przytem  uw agę, że w ra ­
zie posunięcia k tórego z urzędników  ga­
iła. T ow arzystw a kredytow ego na posadę 
buchaltera, nastąpić może obsadzenie po ­
sady , pipez! to  posunięcie opróżnionej.

0 4  D y re k c ji ga lic . T o w a r z y s tw a  
j, . v( kredytowego.

We Lwowie, dnia 30. lipca 1868.
Latkowski.

Pajączkowlki.
9398 2 —3 Rogoyski,

Je s tto  nieoce­
niony środek 
p rosty  i tani, 
a niezawodny 
przeciw naj 

u po rczy - 
w szy m  aa- 

tw a rd a e -  
n iom , żó łc i, 
c a m u le n in  

ż o łą d k a  z a ­
p a le n iu  ki 
sz e k , b o le ­
śc io m  żo ląd  
k a , w y rz n -  
to in  n aak ó r- 
n y m , gość-

j « C A n T i N , i 7 p S S | |  S Ę J S S ;

b r . k o - J  re g u la rB o .c l m l,.k ,c E ! ? * 5  w 'ie

U w iadom ienie. 2106 
FonieWaż po^iatidWieniem 'korni 

sarza rządowego i wiceliró^denta tu­
tejszej Izby giełdowej, p- Roberta 
Domsa z powodu zarzuconej mi par- 
cjalności, jako też dla braku winnego 
uszanowania dla komisarza rządowego, 
w funkcji mojej jako senzal giełdowy 
aż do 25. fjm., zasuspendowany zosta­
łem, przeto Uwiadamia**1 o tom szan. 
publiczność, oraz moich komitentóty, 
powierzających tri dotychczas giełdo­
we interesa, iż dopierp po upływie po­
wyższego tertninn, to jest z dniem 25. 
sierpnia br. czynności giełdowe na no- 
wo załatwi ać ,nap,ĝ - J^zef Żurowski.

Obwieszczenie.bO„
W kancelarjl ^składu z;i3tawniczego 

lw ow skiego „Pil Montis“ odbędzie się na 
dniu ] . w rześnia 1868 publiczna, 1,cytacja,

śrebra i inne
3*02 1 - 3

868 .

na której zaległe klejnoty^., 
fanty eprzedawaue będą. 

L yów  dnia 5. sierpnia

^■ ^■ n^ iezw łoezn ie  do  w y d z ie rz a w ie -  
n i» p o łą  wyppey.ętjt), na Now ym  

Ś w k e c ie  we Lwowie położone, objętości 
około 30 morgów w jednym kom pleksie. 
Bliższą wiadomość udziela adw okat R o iń -  
t k i  we Lwowie I. 19 m. 1389 2—3

Leczenie elektryczni 15!
w Zakładzie e lek tro terap ii przy placu HaŁ 
lickim, pod nr. 1, naprzeciw kawiarni Miii 
lera, codziennie od 12 do 1 godziny.

don

&

L. 2581- i ,M ilo q  a rn m o ią sw  śi

Ogłoszenie.
W skutek  uchw ały l om,isji, przez ogó l­

ne Zgrom adzenie galic. Tow arzystw a k re ­
dy tow ego  do zastanow ienia się nad zmia­
nami w statutaeb tegoż to w a rz y s tw a  wy- 
;znsćżonej, podaje się do powszechnej wia- 

omośći, iż byłoby pożądanep , gdyby oso- 
mające przygotow ane projektąlub wnio- 
do zmiany uśtaw Tow arzyśtw a w ogól- 

nośpi,( ?tiś w  szczególności co do norm y 
szacowania hypotek, takow e do Dyrekcję 
galic. Tow arzystw a kredytow ego jednak ­
że, najdalej, do 1. października r . .b .  nade-_ 
słać raczyły.

Q d D y re k c ji ga l. T o w a r z y s tw a  

dni k r e d y t o w e g o
W enLw ow ie duia 3. aierpnia 1868.
. t U6 ‘ . f^askawtki.

Józef Pajączk owaki.
2397 2—3 Rogoyaki.

P o d z ię k o w a n ie  W nej Paonie Helenie Po- 
żEtkoaJosfaJaęr.' w-łascićielee uprzywilejowanego 
zakładu naukow ego i nańkow o-pedagog i­

cznego (w e (j.yówje pod )• y 6 m .)
Za podjęte mozolne prace » trudy około naszego 

wykiztałeotiia w zawodzie tiauczycielskim składamy pu-

pamięć na Ciebie będzie nam jtytyW* a ;W2W7i Twoje 
rozświecać takowa. . .

Równie też składamy najserdeczniejsze1 dzięki Wmu 
panu Wojciechowi Michnie, nauczycielowi pedagogii, 
przy którego gorliwym współudziale % tytń żakładzie 
jako nauczycielki zostałyśmy wykształcone.

Oby Bóg wspierał usiłowania, oby kraj uznai pra­
ce i zasługi wasze! a współtowarzysz ki nasze W^tawo- 
dzie: nauczycielskim, o b y k o r zy s ta  ł  y z t e g o  
d z i ś  j e d y n e g o  p a n i e ń s k i e g o  z a k ł a d u  na- 
u ko wo - p e d a g o g i c z n e g o  dla własnej i narodu 
lepszej przyszłości. ” ,

Takie są nasze dzięki  ̂ te nasze życzenia!
T e k l a  Z i e n i e w i . c z ,  Ma r  ja  z p u p  i n ówr,T w a t- 
d o w s k a ,  ukwalifikowane nauczycielki do szkól głó- 
Wnydh pdhieńśkich. — O l g a  M i e r z w i ń s k a ,  ukwa- 
liiikowana nauczycielka do szkół ludowych panieńskich. 
— H e l e n a  D z i u b i ń s k a .  ukWal ilifcoWana pomocnica 
doi szkół głównych panieńskich. *2377 2-2

Księgarnia KAROLA WILDA 
we Lwowie właśnie otrzymała 

p o c z t ą :  ^Kub •>
Z  r o K U  1 8 6 7

przez

2 spore tom y (1. 661. II. 609 strA ,w 1 ęe).
P o z n a ń  1 8 6  8.

(Jen* -złr. 10 ct. 80.

półtory mili od Lwow a od- 
r O I W d T K ,  dalony, około 80 morgów 
pola ornego obejmujący, z budynkami no­
wo wyśtawionem i, je s t na sześć lat do wy­
dzierżawienia- -r- B liższe szczegóły w kau- 
celarji kapituły łacińskiej lw ow skiej, pod 
Nr. 28 w. mieściej hajpóżniej do Inia 11. 
sierpnia 1868. 2396 2—3

B B o l e s l a w l t ę .

MaśzynV do szyciaI Ir - J  J  ■ - ---  J  U ~J
p o ^ /u g w fiz e lk ic łi  systemów 

j tv.\’v poleca z . 
n a jw ię k s z y  e u ro p e jsk i 

Zakład m aszyn do szycia,
po  zn iżp n j^ ib  p e n a c h , p o d  g w a r a n c ją

M f B O L L M A N N
2352 4 52  W W ie d D in

31. Rothenthurmstrasse 31. 
Ilustrowane cenniki można 

mieć frank o i gratis

C ierpiący
r u p l  u r ę

radTT
f i

na
naw et tacy  z zadawnionemi rupturam i. zo­
staną w n a j l i c z a i e j s z y C h  przeważnie 
w ypadkach z u p e ł n i e  wyleczępi za p o ­
m ocą m a ś c i  r o p t u f o w o j  G o ttl ie b a  
S iu r z e n e g g e rą .  iD,<pi|cAsctae op isrn ie  spo­
sobu u iyg ja  tęj manći wj:*z z mnóstwem 
zadziw iających, urzędownie zatwierdzonych" 
świadetw, w celu "poprzednie go przekona­
nia s ię , dąje się b e z p ła tn ie . Maści tej 
dostać m 9,żną w słoikach po c e n ię ^  jiłr . 
20 c t. w. a. tak  w prost n wynalazcy 
G o t t l i e b a  ^ t ą r ą e n c g g e r p  V  H e -  
r is a u , kanton Appśnzelt- w Szw ajuarji, 
jak e tęż  w aptece p, Z y ^ i n u n t a  R u -  
k e ra  we LwoWie. 2195 9—17

W ibdcn 
1866> I 1

LunOj (i 
1862.

Aia Graben Nr. 3.
w  W ić d n in , 1 S to c k , Kćfce (lor 

2194: K iir ii tn e rs tra s se . |9S 200

MAGAZYN SUKNI

Keller A Alt,
w yszczególniony najwyższym

m edalem  za s łu g i 1^61.
P o leca- n a jle p s z e  su k n ie  m ę z k ie  w ła s n e g o  
w y ro b p , p o d łu g  D ajnpw azych  ż u rn a ib w  
m o d y , po z d n m ie w a ją c p  n iz k ie h . eeo n ck

Ubrani  ̂ letnie
w } , %

Ubrania płócienne
od tO do 26 itr . w  a.

'A f

Surdutj wiosuwue 
Palta . . . .
Surduty rayóliwskifl 
Kraki i tużurki . ,
Sutanny . n.r r . • . . . I \
Szlafroki .
Zupełne ubrania . . . .  
Surduty codzienne do biura 
Spodnie . . > ,, lf , i .
Kamizelki , . . |  1
Ubrania dla gimnastyków

od złr., i» da z łr .',24 
od złr. 8 do złr. 28 
od zfct ft do złr. 22 
od złr. 14 do złr, 2$ 
od złr. 16 do żłr. 30 
od złr. 8, do złr,. 2fi 
od zlr. 12 do zlr. 36 
od złr. 4 do złr. 12 
od złr. 4 do złf. 1^ 
orf zlr. 2 dó złr. 8 
od złr, 3 do zlr. 8

 Oprócz tego  w szelkie możliwe
pra«tLuunty garderoby  uięzbie>

Zamówienia, osobiście iud listownie, z poda> 
uiena miary w p i e r s i  (objętość dokoła piersi i 
pleców), k l  a u u (objętość stanu dokoła), wysoko- 
sei w k r ’o k u — za przesłaniem należytośći w gb- 
tówce lub za pobraniem pocztowein wykonuję sift' 
najdokładniej i najlepiej, — c e n n i k i  zaś. roasy^ 
łaję się d i żędaaie i franko.
^ " /A ż e b y  położonego w nas zaufunia Szanownej 
Pphtioznaaći i nąi7ai pod żadnym wzglądem nie o-l 
słąbić, zważywszy zwłaszcza, że wobec napływu? 
sprawunków w interesie, niepodobieństwem byłoby 
z mnożących się codnia świeżych towarów oawac 
próbki, priyjmujemy na siebie, gdy nam a poda 
kolor i cenę — wybór sukni według własnego 8U-t 
miennego ocenienia rzeczy, *— d o ł ą c z a m y  do  
k a ż d e j  p a c z k i  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  i  i  e-, 
by od n a s  s p r o w a d z o n e  s u k n i e ,  g d y b y  
t ak o we z j a k i c h k o l w i e k  p o w o d ó w  h j l y  
n i e o d p o w i e d n i e ,  bez  w s z e l k i c h  t r u d n o -  
ś c i p r z y j ą ć n a p o w r ó t .

Keller d  Alt, Graben Nro. 3, Wien.

In  krytyctnego  p r z e jś .u  pHn,en , w 
oKÓlf p r z e c iw  wszelUtm 8r«b0ścło tn  z 
a re« zy 8to ś« i k r w  ' k p ią ty c h  h am o ró w  

■ c y m
Praw dziw e p igułki Uauvina konser 

. je b e j uszkodzenia przez cza* bardzo 
7. J ł - W n . I a z c s  od niedawna przyKoto-
t s  ^ ‘ f e ł

»  Brodabb w aptece p* A rkuzo™ -

W y d k w ę ą ;  w i t j S r w r S r a o c l ł O W s k i .

kantor dla interesów giełdowychO  _ y -
w  W i e d n i u ,  S tr a u c h g a s s e  IVr. 3,

ĘS/ĘT" n a p r z e c i w  l o k a l u  g i e ł d o w e g o ,  -^B §“ 
poleca swe usługi dq ,załąłwj»nift w szelkiego rodzaju interesów  giełdow ych, j»k()to 
zakupna i sprzedaży, tudzież interesów  premiowych i t. p., pod w arunkam i ńader ko- 
rzystnemi, przystępnem i dla każdego. K antor ten  ofi ruje publiczności nsw et niem a- 
jącej z g iełdą ąto>sunkó,w, udział w operaciadh giełdow ych za stosunkbWo bardzo m a ­
łą w kładką i wykonywa wszelkie udzielone zlecenia za bardzo mierna prow izję, 
w y n o sz ą c ą  w s z y s tk ie g o  ty lk o  i  z l r .  ód 5000 złr. nominalnej wartości.

R S "  Program ów  udziela na żądanie gratis i f r a n k o .
K antor kupuje i  /sprzedaje w szelkie mające w stęp na g iełdę papiery  państwow e 

i p ryw atne krajow e i zagraniczne p» kursie dziennym. 2284 8 —12
Tamże dostani,e także losów na spłatę ratami jak najtaniej.

A. Petschek7? Gomptoir fitr Borsengeschafte”
W I E N ,  S t r a u c h g a s g e  N r .  3 .  &JĘF. B o r s e  g e g e n O b e k - . H

Tylko Jo f5 t « ierp n ia  nabyć można
jimnicsów na losy 1 1864 r.

po 3  * łr . sztuka już z wliczeniem stępia, na które przypada
główna wygrana 2 ^ 0 .0 0 0  złr.
z uwzględnieniem, że do powyższego terminu otrzymują biorący 

sztuk 10 jedną gratis. J o b .  c. S o t b e  n ,
2353 4 —? Wien, Graban, 15.

Pod temiż warunkami w  Iz b ie  teek slu rsk ie j
c i a l i L  Ó  ^  i  ■ - € •  I m

w e L w o w ie , przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod ], 
311 m obok domu Gromadzińskiego, na dole.

Tamże kupiąją się  i sprzedają w szelkie papiery państw o  
AVe * przem ysłow e pod warunkam i przystępnemi,

I K A U E t t l A  b a n d i o w  »* p r z e m y & r o w a  w  G r a c a ,  ■
w y ż s z y  Z a k ła d  e d u k a c y jiiy  liin id ló w o -p rz e m y s lo W y , p rz e z  k u p c ó w  i p rz e m y  ! 
s lo w ć ó w  s ły ry is k ic h  z a ło ż o n y , ro z p o c z y n a  d . 1 . p a ź d z ie rn ik a  tity  ro k  s z k o ln y .!
C 6 l  S Z k o i y  * T eo[ etyczne ’ Prak fy czne w ykształcenie na uzdolnionych p rze-f

Ci i r r a o i a *  ®zk0*a sk łada się z dwóch wydziałów fachuwych, t . J. h a n d lo
U r g a U l Z d t  J d .  w eg o  j h a n d lo w o -p rz e m y s ło w e g o , dla każdego zaś w ydzia­
łu  postanowiony knrs trz y le tn i; w ydział przem ysłow y rozpada się jeszcze na daiat 
c h e m ic z n y  i m e c h a n ic z n y . — Oprócz przedm iotów  fachowych, udzielana je s t nanka 
trzech języków , (t- j- w łoskiego, francuzkiego i ang ielsk iego). Jak o  pomocnicze 
przedm ioty do p ra k ty c z n e g o  w y k s z ta łc e ń  a u rządzony jes t k a n to r  w z o ro w y , 
la b o ra to r ju m  chemiczne, i w a rs tn t  rę k o d z ie ln ic z y . ' Obranie sobie kierunkn k sz ta ł­
cenia się w szkole fśchowej, pozostaw ia się dobrowolnem u wyborowi.
W o i M i n l r i  n r 7 v i p r . i n * u  la t w ieku 1 w ykształcenie, jakie dają azkoły r ,i i_  
W  a r U D K l  p i A y j C G I d . sze r ea ine lub niższe gim nazjalne. Dla m eposi» jjgj a . 

cych zasobu wym ienionych wiadomości je s t s z k o lą  p rz y g o to w a w c z a . 
K " r k n i * 7 i l r t v  • D la Pomieszczenia obcych uczniów, znajdują się trzy, pr z e t pp0. 
t A O I l W l ł l l j  • fesorów zakładu nadzorow ane i ty lko  dla akadem ików urządzone 
konw iH ty  i z a k ła d y  w y c h o w a w c z e , t. j, . pana Franciszka Dawidkowskyr,g0 Scłliesa- 
s ta ttg asśe  337. pana Alojzego Kuhn 1, M andei-Y erbindungsstrasse 64/,„  V ^ rz Jerzego Watt 
nó/er, 8 ćb ies t2ta ttg asse , Nr. 340/,. 2405 1—3

D yrekcja może także w skazać domy zacne, gdzie uczniowie pr z y b y sz e p o d tro  
skliwym  dozorem umieszozeni być mogą. — Na w szelkie zapytani-., u d z i e l a  jak  n a j­
chętniej w y ja ś n ie ń  i dokładnych prospektów  D y x e l s r j j a

' A k a d e m i i  h a n d lo w e j  i  p r z e m y s ł o w e j  w  G r a c u .  N e r g h o r p l a t z .  N r  5.

Wystawa przemysłówo-rolnicza
w Pleszew ie.

W  dniach <■ i s. października I86S r ,  udjjęd&ić się P leszew ie  
ogólna w ystaw a przem ysłow o-rolnicza.

Udział w wystawie tej brać mogą wS',;ygCy wyjątku trudniący się 
przemysłem rolniczym, a zarazem fabry\ianci j rękodzielnicy, wyrabiający 
przedmioty ku potrzebie rolnictwa.

Podpisany komitet urządzający zaorasza niniejszem gospodarzy, 'leśni 
ków, ogrodników, fabrykantów, ręko dzielników i t. d., w ogóle wszystkich, 
którym na poduies eniu gospodarscy/a j przemysłu rolniczego, krajowego zale­
ży, ao wzięcia ndziału.
Z g ł o s z e n i a  s i ę  p r z y j  mu j e d 0 j,  w r z e ś n i a  r. b. sekretarz Towa­

rzystwa rolniczego pow jatów Pleszewskiego i Odolanowskiego:
f n y .  S tan isław  Srj la n jecjcj Karminie pod P leszew em

Z  p o le c e n ia  Wydziału r o i .n iczego  p o w ia tó w  P le s z e w s k ie g o  i O do la tiow sk ieg  
K o ir, i t e t u r z ą d z a j ą c y :

C. Bogdansk.i^ Broekerę,. J. Czapski.
W. K oszulk i. J . Lipski.: K. Miłkowski.

W. Radoński. St. Sczanieeki. .im i 
Julian Taczanowski. E. Tomicki, m. 2281 4—5

U W I A D O M I E N I E .  “
stosow nie do uchw ały ogólnego Zgrom adzenia pierw szego galicy jsk iego  T ow a 

rzystw a rektyhkacji i wywozu sp iry tusu  z dnia 10. maja 1868, spzpiąujo  się wpłatei łV*« 
od jednej afeeji, to je s t :

od jednej akcji, podpisanej na l.o o złr. w. a. . . 200 złr. w. n.
od półalrcji, podpisanej na 500 złr. w . a. . .  100 złr, w  a.

Pp. Akcjonarjusze raczą te  w płaty  uskutecznić za pośredn ic tw em :
F ilii Bauku A nglo-austrjackiego we Lwowie, 

i W . F . J . K irchm ayer* i Syn w K rakow ie,
W. Ignacego Schniroha w Czerniowcach, 

którzy do odebrania tych w pła t i zakw itow ania są upow ażnieni.

Z  R a d y  .Z m i M o w c z e j  P ie rw szeg o  G a licy jsk ieg o  T o w a r z y s tw a  re k ty fik a c ji
i  w y w o z u  sp ir y tu s u . ą  *n i .^® I

Uzerniowce d, lu. lipca 1868.
E ra z m  W o la ń e k i,

M ieczy s ła w  h r . B o rk o w sk i. J a k ń b  1‘ć ł r o w i c z . " J n i in s z  S c h n a rp f e i l .

Hartmanna Tynktura wytępiająca owady
dla Austrji i Francji przyw ilejem  za warowana.

dotąd jaku  n ie .p rz e w y ż sz o n a . a naw et n ie d o ś c ig n io ­
na, osta ła  się i u tw ierdziła wobec Proszku n* owady, 
jskoteż wobp/c innych w ten zakres w cbe,d2acych n i-  
śladownictw , ‘‘które dotąd najczęściej sah ,d w ie  zewnę­
trzną forn^ą potrafiono uczynić podobne .mi do Wyrobu 
naszego. '  2179 7 — 12

Takie ty lk o  flaszki są  faiefalśzow *ne, na których 
obok sto jąca w inieta i nazw isko naszła  na szkle sa wy 
ciśniete. D u ia  flaszka po 50 ed.., p ó lf .aszk i po 28 |Ot.

D ostać można w n a s z y m  g tm w n y m  s k ła d z ie  
W W IE D N IU : H a r tm a n n  A- M  t t l e r  S ta d ł .  B»c 
k e rs traw se  N r. 3 .  s w e  L V t'O W I H  w apteoe i .  Berli 
n er;, w handlach M ańkowskiego, Ig a . Hercoka, EhrUeba, 
R. Baumana Synów, Berła Megiera i ki Jonaa A Sener.

M locarnic parow e i lokom obiłe, żn iw iark i Samaelsohna i 
Spółki* siew n ik i szerokorzatn^ sy s te m ó w  Garmtta iS m y th ą , 

m aszyny d op rzetrztą^ n ia  { g rom ad zen ia  siana, b ro ­
ny i p laąi J.F. Howarda, m lo ca rn ie  ręczne i z kieratami, 
m łynki do śrutówaut^i 0d 15 złr. jrocził  ̂ szy, s ieczk a r­
nie,, m łynki do czyszr 2en ia  zbożn , ter lice i m aszy-
ny czyszczące konOriJp % p az'dzieirzy, jak u też  w szelkie w

zakres gospudrr-itw s p-w dm ia y pol-ca. zareczaj;§Ł-zauajsum ienniejsze
takow ych wykonanie, F .4 B « Y K \  M U S Z Y N  B O E N -C Z Y C II

J u l i u s z a  C a r ó w  r i a  S m ^ c h o w i e  2 4 ,  w  P r a d z e .
C enniki p o sy łk ą  ęię bezpłatnie franko. "•SZU 2380 2 —'ę

* I , 1

Jubiler
w filii

I

K ronfeld,
złotnik, oraz tak sator

k- uprz. austr; Towarzystwa Zastawniczego w e Lwov /ie.
poleca w zg lędorj Szanow nej Publiczności swój 

p rz y  u lic y  P o je z u ic k le j  p o d  a7 2 ijt ^  d o m a  p . J ó z e fa  B re u e ra .  n a p  rz. 
c iw  d o m u  K a r n i c k l ^ ^  n0Wu urządzony i obficie zaopatrzony

s k ł a d  n ajm ocn iejszych  t o w a r ś f  i  l o t y  e h  
1 k o s z t o w n o ś c i ,

jja.k w łasnego wyrobu j*-k i  pierw szych fabryk zagran icznych , po cenach t s j  t t  
m iarkow ańszych. r “ u ł '  2290 7-  «

I K ażdego rodzajo, kosztow ności i kam ienie irafcupuje po naj?ep<ażych cenao. b I 
. ,m iżliw ych, a  w**a‘klf( zam ów ienia i n ap raw y  ośfcnteeznła szybko i tanio

J .

x x x  f a n a  l o k a l  u .
Skład  c . k, uprzyw, fabryki pod firmq

S C H l  J
w  W ie d n iu , G ru lle m a y e rg a s se  N r . i i 3 ,

z dniem I* c z e rw c a  przeniesiony u* » E ck  d es  K a rn f i ic r r in g e ; ,  A k/e d . 
ąe N r. SB* n a  ^ e d e n i u ,  F a y o r l te n s t ra s s e  nebeu dem B ezirksgench  DoiB0a ob- 

fity  skład s to  ró w  d rę w n ia n y e h  od 1 złr. i wyżej. "  p-oleoa 00 
Z alaz .ie a o  J » ° d c ią g a n ia  od 1 z łr., najnowszej konstrnkoji, e le g a  ttC|..  monne i 

bardzo *ek ‘ " ś ś t a w k i  do  o k ie n  (k ra ty  skrzydłow e z drzewa) ot  ̂ ^  > _  _
te r je  z - j  1QB:*, używ ania na rozliczne przodm ioty, łokieć^ kw adratow y

sz y k i pap ie ro m  g, 0J- 3 z i* j wyżęj,V— K o sz y k i d re w n ia n e  ®d- z.b . ^ i ^ y ż e i .  __ Na-
■ m io ty  o g ro d o w e  .od złr. 25 ;i wyżej. — Bu d k i  d la  p só w  łaóauohr f no4oioWvch
- p.esków  od 3 złr. i w yżej. -  D y w a n y  z w/.ó k ' ,a  „ ^ " / . 'J a n o w e  P‘» 30 ct. f w jle j .

U-Lwa? e Da * o z d z '^  p o rf ic f in o w u  . m e ta , ow,e ktAre „
v Wiele teraz są taiis^ze u mnie.'t -lil-n Lvui' . ';ii! , v. ą, t t‘S - i

W łaściciel •. Jan D( hr*aóaki
. i ’l  jja*q

MM

* P latoa  K osteck i

icbt 2213 11-12. c

«to. p r u k  K
/ O rneta F ilie ra .


